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Groźia przeszkoda. 


Społeczeństwo polskie podjęło rozpaczliwą 
walkę na polu ekonomicznem, celem wydobycia 
sie z pod obcej przewagi i skrzepienia swoich 
sił na polu wytwórczości przemysłowej. Walka 
ta musi przynieść tylko wtedy obfite owoce, je- 
żeli działanie będzie solidarne, jeżeli ogół nie 
cofnie się nawet przed pewnemi ofiarami nienni- 
knionemi, gdy chodzi o poparcie przemysłu ro- 
drimego jeszcze tak słabego i tak zewsząd prze- 
śladowanego. Być może jednak, żebyśmy sobie 
dali radę z nieprzyjaciółmi zewnętrznymi, — 
gdybyśmy byli rueczywiście panami u Siebie. 
Tak jednak nie jest. Hundel, — ten najpotęż- 
niejszy pomoenik przemysła, — znajduje się 
u nas przeważnie w rękach żywiołu obcego, któ- 
ry naszych pragnień i dążeń nie rozumie, który 
ma własne interesy materjalne, zwykle sprze- 
czne z naszymi, który wreszcie tak jest zbliżo- 
ny swą gwarą, swemi tracycjami i sympatiami 
do Niemców, że w nich widzi swoich naturał- 
nych sprzymierzeńców. 

Dopóki żydzi będą rej wodzić w handlu kra- 
jowym, dopóki oni będą regulować obroty han- 
dlowe Galicji, — dopóty przemysł galicyjski nie 
rozwinie się samodzielnie. Żydzi stanowią głó- 
wna przeszkodę ekonomicznego oswobodzenia Ga- 
licji, bo z jednej strony” to oswobodżenie nie 
dogadza ich życzeniom, 8 z drugiej ich gruby 
materjalizm nie pozwoli im nigdy zrzec się pe- 
wnych zysków na rzecz kiełkującego przemysłu 
rodzimego. Te zatem czynniki, które kierują 
pracą nad uprzemysłowieniem kraju, powinny 
z równą usilnością dążyć do rozwinięcia chrze- 
ścijańskiego handlu do ograniczenia żydowskich 
wpływów w tej ważnej dziedzinie krajowego bo- 
kactwa. 


przed parlamenten. 


Nareszcie! — Zwłoka jak przed operacją! — Koa- 
licja czeska. — Ankieta dziennika „Zeit“. — Przy- 
wédey niemieccy przeciwko dr. Koerberowi. — Jak 
się szachowa Koło polekie. — Żywioły niezawisłe 


polskie. 


Nasz korespondent wiedeński (Mm.) pisze: 
Ministrowie austrjaccy odłożyli z soboty na 
poniedziałek powzięcie uchwały, w którym ter- 
minie należy zwołać Radę państwa. Owa zwłoka 
przypomina chorego, który, zmuszony poddać się 
operacji, odkłada ją z dnia na dzień. Że gabi- 
net istotnie niechętnie wzywa posłów do Wie- 
dnia, łatwo «rozumieć. Bzak z góry wie, że 
sesja zimowa przyniesie mu porażkę. Obstrnkcja 
zmus: go do zastosowania §. 14. Użycie tego 
paragrafu utworzy dowód, iż do uzdrowienia 
parłamentu bardzo daleko. A że uzdrowienie par- 
lamentu było głównem zadaniem, zleconem przez 
kororę gabinetowi, przeto wyniknie stąd fakt 
Jasn7 że ów gabinet biurokratyczny w ciągu lat 
gztersch nie odpowiedział swemu celowi. 
Foalicja stronnictw czeskich jest krokiem 
przygotowawczym do skupienia wszystkich sił 
w walce wydanej przez Czechów eentralistom 
wiedeńskim. Program, jaki wywiesiła koalicja 
czeska ua zewnątrz, tworzy łapinę, której ją- 
drem ma być walka z obecnym systemem. Zły 
hnmor niedziełnych dzienników wiedeńskich, gdy 
mówią o Radzie państwa i o manifeście czeskim, 
ich kpinki na temat owego manifestu, ich ta- 
ktyka, dążąca do zbagatełizowania koalicji cze- 
skiej, — wszystko to nikogo nie wprowadzi w 
błąd. Przeciwnie, zjednoczenie hufców czeskich 
pokrzyżnje rachuby centralistów wiedeńskich. 
Równocześnie dr Koerber widzi, że na stron- 
nictwa niemieckie nie może liczyć. Wprawdzie par- 


lament jeszcze się nie zebrał. Mimo to politycy 
wybitniejsi niemieccy już przemawiają publicznie. 
Dziennik wiedeński „Zeit* urządził ankietę po- 
lityczną. Korespondenci tej gazety zgłaszają się 
kolejno do przywódców zjednoczonej lewicy i 
wypytnją o ich pogląd na koncesje dane Wẹ- 
grom. Wszyscy, co do jednego, dr Derschatta i 
dr Lecher, H ffmann von Wellenhof i dr GEl- 
vert, Prade i Steinwender odpowiadają, że dr 
Koerber zawinił ciężko w ich oczach. A następ- 
stwem owej winy będzie odrzucenie przez Izbę 
poselską ugody celnej i handlowej z Węgrami, 
będzie konieczność zawarcia owej ugody w drodze 
$. 14. 

Posłuchajmy np. pana Pradego. 

Milezenie obecne dra Koerbera — mówił po- 


sel Prade przedstawicielowi gazety „Zeit“ — i | 


artykuły prasy półurzędowej, dowodzące, iż z 
przesilenia węgierskiego zasada wspólności mo- 
narchji anstro-węgierskiej i armja wspólna wy- 
szły bez szwanku, wszystko to dowodzi, że nasz 
(austrjacki) rząd weale nie protestował przeciw- 
ko owym zmianom i koncesjom na Węgrzech...* 

Baron d'Elvert wyraźnie oświadczył, iż dr 
Koerber jest odpowiedzialnym za wszystko, co 
obecnie Węgrzy dostali. „Wszelkie frazesy ofi- 
cjałne — zawołał baron d'Elvert — pragnące u- 
kryć wobec ogółu właściwy stan rzeczy, nikogo 
nie osznkają!* Baron d'Elvert zarzuca wyraźnie 
drowi Koerberowi, że zawiódł nadzieje, jakie w 
nim pokładali Niemcy. 

Wyniikałóby stąd, że Kii Prade, anl TElvert, 
ani Lecher nie będą w Izbie bronili gabinetu, 
choć równie jest pewnem, że nie będą go zwal- 
czali. 

Jak się zachowa Koło polskie? Miły Boże! 
Tego obecnie przewidzieć nie można. 

Trzeba jednak pamiętać, iż w Kole zasiada 
szereg jednostek dobrej woli, niezawisłych, trze- 
źwo myślących i wytrwałych, jednostek, które 
wiedzą, że pierwszym warunkiem powodzenia w 
życiu politycznem jest wola silna tudzież wy- 
trwałość. Ci posłowie pomykają od pewnego cza- 
su ku sobie, jednoczą się, stawiają opór figlom 
i manewrom, kłamstwom i podszeptom zwolen- 
ników centralizacji. Powtóre ocknęła się w kra- 
ju opinja publiczna. Nadzoruje ona pilnie, co 
robi w Wiedniu Koło polskie, umie w porę pro- 
testem przeszkedzić tej albo innej praktyce, nie- 
zgodnej z interesami kraju, umie dać Kołu o- 
strogę, gdy jest zbyt opieszałem. Ta opinja bę- 
dzie żądać od Koła, aby się w sytuacji dokła- 
dnie zorjentowało i wystąpiło z jasnym i śe śle 
określonym programem. 


O DZIECKO. 


Rodzinny dramat. 


(Korespondencja „Głosu Narodu*.) 


BERLIN 5 listopada. 

W ciągu dwóch ostatnich dni na pierwszy 
plan wysunęła się postać ajenta Hecbelskiego. 

wiadkowie nim się przeważnie teraz zajmują i 
o nim przeważnie mówi komentnjąca proces na 
korytarmach publiczność. 

Obrona bardzo się jego zeznań obawiała, ale 
trzeba przyznać, że po ukończeniu ich rozjaśniu 
się oblicza wszystkich adwokatów. 

Hechelski pozował przed sądem na ofiarę 
prasy, która go chce ośmieszyć i która nie chce 
uwierzyć, że dla „miłości prawdy* poświęcić 
można pracę swoją i spryt. 

Gdy go adwokat Wr. zapytał, czy ofiarował 
swe usługi hr. Kwileckiemu w nadzieji zarobku. 
Hechelski odparł : 

— Broń Boże: Żadnego w tem nie miałem 
interesn. Uczyniłem wszystko ażeby: 1) dopo- 
módz do wyświetlenia prawdy i 2) przysłużyć 
się panom Kwileckim. Hrabiów Kwiłeckich ce- 
nig wysoko, jako ludzi którzy pracują „dla do- 


Rok XL. 


bra społeczeństwa“ którzy czynni są w różnych 
stowarzyszeniach i t. p. 

Publiczność tak zabiawiło to „Święte oburze- 
nie“ i to gorące uczucie miłości dla społeczeń- 
stwa, że śmiechy i uwagi nie ustawały prawie 
do końca badania p. Hechelskiego. 

A ponieważ opinje, które Świadkowie o nim 
wygłaszają brzmią wogóle bardzo niekorzystnie, 
więc wartość jego zeznań, które miały być po- 


| niekąd decydującemi, osłabiła się przez to) do 


minimam. 

Na zakończenie muszę się jeszcze z wami po- 
dzielić wersjami jakie tu krążą z powodu podo- 
bieństwa „małego Józia“ do hr. Węsierskiej- 
Kwileckiej. 


Podobieństwo to uderzało do tego stopnia 
nawet agnatów, że nie mogli zaprzeczać go, a 
jeno szukali interpretacji jego. Ci, którzy nie 
chcieli dopuścić, że Staś jest synem hr. Izabelli, 
wpadli na dwa pomysły, o których akt oskarże- 
nia wcale nie wspomina, ale które oddawna są 
w obiegu w towarzystwie poznańskiem, a nawet 
jaż do sfer ludowych się przedostały. Jedni 
twierdzą, że Staś jest synem Karola hr. Bnihńskiego. 
Drndzy, bardziej jeszcze niedyskretni, szeptają 
sobie na ucho, że jedna z córek hr. Izabelli 
miała romans tajemny, a nawet opowiadają mnó- 
stwo szczegółów o jakiejś podróży do Frankfar- 
tu it. d. Uważam wieści te za plotki i potwa- 
rze: dowodzą one jednak, jak bardzo silono się, 
aby wytłómączyć jakoś owo dsiwne i n.ezaprzeczone 
podobieństwo. 
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Zanosi się na to, że proces potrwa jeszcze 
kilka tygodni. I obrona i prokuratorja bowiem 
przelicytowywują się formalnie w powoływaniu 
coraz to nowych świadków, tak, że liczba ich, 
mimo że dwa tygodnie trwają juz rozprawy, 
wcale się prawie nie zmniejsza. 

Dzisiejsze posiedmenie nie przyniosło nie ta- 
kiego, coby się przyczyniło do rozświetlenia 
sprawy. Świadkowie zajmowali się przeważnie 
Hechelskim i Jadwigą Andruszewską. Co do 
pierwszego zdania brzmią różnie, ale nawpół nie- 
korzystna opinia przeważa. W Poznaniu uważano 
go za ajenta policyjnego i szpiega. 

Warto natomiast z przesłuchów dzisiejszych 
zanotować jeden fakt, nie mający bezpośredniego 
związku ze sprawą hr. Węsierskiej-Kwileckiej, 
ale bardzo ciekawy i charakterystyczny. Oto 
podczas zeznań p. Preissa z Poznania, prokura- 
tor Müller pytał go, czy poznańskie towa- 
rzystwogimnastyczne „Sokół“ ma cha- 
rakter polityczny. P. prokurator chciał się 
zabuwić w detektywa policyjnego i przy jednym 
oguin dwie pieczenie upiec. Zawiodły go jednak 
nadzieje, gdyż p. Preiss, jak należało, pominął 
tę „ciekawość* milczeniem. 


Drobny ten epizod maluje dość wyraźnie sto- 
snnek sądu do polskich świadków. Z powodu 
aresztowania kucharki z Wróblewa Bęckowskiej 
za „krzywoprzysięstwo*, jedno z pism berlińskich 
zwraca uwagę na nielogiczność zaprzysięgania 
Świadków, o ile chodzi o szczegóły z przed kilku 
lat. Ludzie, którzy częstokroć zapominają eo po- 
rabiali przed tygodniem, muszą po złożeniu przy- 
sięgi przypominać sobie jak najdokładniej co po- 
rabiali przed kilku laty. I wynikają z tego fakty 
takie. Dorożkarz Wilke pamiętał „doskonale*, 
że gdy włózł dwie tajemnicze panie z dworca 
śląskiego na ulicę Augusty, było 18 stopni mro- 
zn. Tymczasem, jak się okazuje, w dniu tym 
był 1 stopień ciepła. Dorożkarz zeznawał pod 
przysięgą, więc ostatecznie i jego możnaby za 
krzywoprzysięstwo teraz zaaresztować.. Ale co 
innego pruski dorożkarz, co innego polska ku- 
charka... 
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karności wesołej i pozornie beztroskliwej — o0- 
gromny zasób wytrwałości i sił. I jeśli zwycię- 


L dalekiego Wschodu. 


Korespondent „Słowa* p. J. Ursyn, z które- 
go nader interesującymi opisami dalekiego wscho - 
du mieliśmy już sposobność zaznajomić naszych 
czytelników, publikuje obecnie swoje wrażenia 
z Mandżurji, które poniżej przytaczamy. 

Już mija kilkanaście tygodni, jak jestem w 
Mandżurji. Ale jeszcze jej nie znam. Bo dotąd 
przelotnie znam ten kraj od granicznej rzeki 
Arguni tylko do Charbinu. A przecież najcie- 
kawsze, najtypowsze okolice rozpościerają się 
dopiero na południu — Girynie, nad brzegami 
Lao-che, wreszcie w starożytnym, niegdyś sto- 
łecznym Mukdenie. 

Jednakże mam już w zanadrzu sporą wiązan- 


kę wrażeń. Przedewszystkiem — o Chińczy- 
kach. 
Najfałszywiej ich sobie przedstawiałem w 


wyobraźni! Sądziłem, że są bardze brzydcy, że 
mają oczy koniecznie małe i kose, że brak im 
dostojeństwa w wyrazie, szlachetności w ru- 
chach. Sądziłem, że nie tylko dnehowo, ale i fi- 
zycznie stoją niżej od Japończyków. 

Ogromnie się myliłem — jak się. zresztą, 
mylą w tej kwestyi prawie wszyscy Europej- 
CZYCY... 

Bo Chińczyk przecięciowo nie jest brzydki, 
a bywa nawet bardzo urodziwy. Zwłaszcza mło- 
dzieńcy z lepszej sfery, naprzykład urzędniczej 
lub kupieckiej, bywają tacy mili, tacy rzeźwi 
dorodni, ‘akie miewają ładne i duże oczy piwne 
lub błękitne, taki przyjemny uśmiech, zęby bia- 
łe, ręce wytworne, — że nie dziwiłbym się, gdy- 
by ekscentryczne Amerykanki, zamiast w En- 
ropie, zaczęły w Chinach poszukiwać mężów. 

Do twarzy im wielce w ich kostjumach na- 
rodowych, barwnych, szerokich, wygodnych, a 
jednak zręcznych i gustownych. I bardzo być 
może, iż we fraku, w surducie lub marynarce, 
bez podgolonego czoła i bez lśniącego warko- 
cza, nawet elegancki i przystojny Chińczyk stał- 
by się powtórnie Śmiesznym parwenjuszem — 
jak to dziś bywa, niestety, z zadzierzystymi Ja- 
pończykami... 

Ja osobiście w Chińczykach cznję „rasę“, 
czuję potężne krwi prastarej tradycje, — a nie 
wyczuwam: tego u Japończyków (naturalnie, u 
tych, których tutaj w Mandżurji spotkałem) Ci 
bowiem kopiści europeizmu zasługują zapewne 
na szacunek, ale może mniej na sympatję... To 
moje pierwsze zetknięcia się z nimi wrażenie... 
A już powierzchownie japoński ród męski jest 
wcale nieciekawy — Japonja jest piękna pono 
przez kwiaty i kobiety, bo w nich najszczegól 
niej tkwi oryginalność... 

A Chiny są oryginalne, są całkiem odrębne! 


ży w państwie Niebieskiem młoda „partja re- 
form*, które coraz Śmielej podnosi teraz głowę 
i coraz bardziej śle swoje żądania do stóp pe- 
kińskiego tronu — to nie Japonja, ałe Chiny 
przodować mujzą Wschodowi Azji, i na ich kon- 
serwatyzmie dobrych tradycyj, połączonym z 
wysokiem poczuciem korzyści realnych i dążeń 
materjalistycznych , wyrośnie jeszcze z czasem 
przepotężny ustrój. 


Tłum chiński nie jest ani odrobinę podobny 
do tłumu któregokolwiek z narodów. Posiada o- 
gromną zaletę — jest spoisty. 

Robi wrażenie legendowego olbrzyma o ty- 
siącu głów i o tysiącu rąk, ale — o jednem 
pragnieniu. W tłamie chińskim do tyla zaciera 
się wszelka indywidualność, że się zdaje, iż du- 
sza ne istnieje w każdym osobniku oddzielnie, 
ale że istnieje tutaj jakaś jedna, wspólna, wiel: 
ka dusza, która się rozdrabnia, i patrzy tysią: 
cami oczu, i mówi tysiącami ust. 

Ta ogromna spoistość ludu chińskiego, powie- 
działbym ta bryłowateść jego indywidualności 
wewnętrznych uwydatnia się nietylko duchowo, 
ale i powierzchownie. Chłopów chińskich trudno 
odróżnić — „manza* do „manzy* podobny... A 
na owo podobieństwo niezwykłe wpływa także 
bardzo ściśle przestrzegana zawsze jednostajrość 
ich szat, jednostajność ich uczesania, jednostaj- 
ność obejścia, sposobu życia, głosu, tuszy, 
brak wres:cie zarostu, który się dopiero w pó- 
Źnej zjawia starości... 

Bawię w Mandżurji, a o Mandżarach nie do- 
tąd napisać nie mogę. Wprost ich nie widzę. 
Albo inaczej, eo pewniejsze, w olbrzymim tła- 
mie napływowym chińskim nie mogę ich jeszcze 
wyróżnić |... 


Nie widzę również Chinek,. Ukryte są po 
wioskach, zamknięte w domach Raz jeden w pię- 
knym ogrodzie Starego Charbinu, pojawiła się 
jedna z nich: szła drobniuchnymi kroczkami na 
lilipucich nóżkach, ubrana w czarny szeroki ka- 
ftanik na granatowem tle krótkiego szlafroczka, 
z uczernionemi brwiami‘ bnrakowo zafarbowany: 
mi policzkami, z uśmiechniętemi figlarnie oczy- 
ma ciemnemi, z malutką kształtną konchą wyró- 
żowanych ust, z pod których czarne jak smoła 
błyszczały ząbki... Ale to była jedna, jedyna. 
A wogóle Chińczycy do miast tutejszych przy- 
bywają bez żon... 

Przy pracy są Chińczycy wajweselszym za- 
pewne na świecie narodem. Pod tym względem 
przewyższają znacznie Baszkurtów, którzy mi się 
w'dali byli bardzo wesołymi. Ale w wesołości 
Baszkurtów jest jakby tragiczna beztroskliwość, 
zaś w wesołości Chińczyków — tylko przedziwne 
godzenie się z losem, przy dużej chęci do walki 


W tem mrowisku ludzkiem jest żywioł, w tej | o byt... Chińczycy są pracowici, kręcą się, jak 
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mrówki, zgrabni są, jak koty. A jednocześnie 
ciągle coś gawędzą, krzyczą, Śmieją się... Lecz 
przekleństw nie słychać. Najsroższe ich wymy- 
sły, to: „uamba“, .„„uambada*, „thuze“ (żółw, 
jaja żółwie, zając)... Ale i te obrażliwe niby to 
wyrazy rzucają z uśmiechem !... 

A poza tem ciągle w ich gromadzie wirują 
różne okrzyki gardlane: stuba... pujo... kakojde... 
mamande... szango!.. (precz... nie trzeba... prę- 
dzej... powoli... dobrze!..) Pełno takich okrzy- 
ków na rusztowaniach nowobudujących się do- 
mów. pełno na wyładowujących się statkach, 
przy warsztatach rzemieślniczych, na rynku, przy 
ciężkich wozach-arbach, na ulicy, w traktjerniach 
i herbaciarniach... Tłum chiński jest tak krzy- 
kliwy, jak tłam żydowski, choć nie posiada tyle 
temperamentu, ile ten ostatni... Tłum bowiem 
żydowski bywa zwykle niespokojny, wybuchowy, 
gorączką jakąś owładnięty, a tłum chiński jest 
tylko szalenie wrzaskliwy, ale jednocześnie dzie- 
cięco radosny... 

Lud chiński jest wogóle biedny. Praca iego 
opłacana jest nędznie. To też i żebraków wśród 
niego bardzo dużo, którzy w łachmanach siedzą 
na ulicach, ogromnie brudni, od słońca spaleni, 
i płaczą dziwnie skrzypiącym i dziwnie piskli- 
wym głosem. 


— „Konchodi mijn“ — wołają — „czifa 
miju !...“ (pracy niema, jeść niema...) 

Niektórzy z nich, przy swojej nędzy, są 
wprost humorystyczni. Wykrzykują bowiem ję- 
kliwie dziwaczną litanję: „ma miju, niu mija, 
sifa mija“ it. d, co znaczy „konia nie mam, 
krowy nie mam, żony nie mam“, jak gdyby po- 
dobne „braki“ uprawiały do żebractwa |... 

Znawcy Chińczyków utrzymują, iż są oni: 
dumni, mściwi, chytrzy. Są to, zresztą, ogólne 
cechy charakteru wszystkich narodów wscho- 
dnich. Nie mogłem, natnralnie, doświadczyć je- 
szcze, czy ta opinja jest słuszna, bo nie mam 
dotąd z Chińczykami żadnych bliższych sto- 
sunków. 


Najbliżsi mi są dotychczas: mój kucharz 
i moja praczka, obaj Chińczycy. Kucharz gotuje 
wcale dobrze, ma krótki czarny warkocz i zu- 
chwałość w czarnych oczach, a przytem tę wa- 
dę, że jest teatromauem i chciałby co wieczór 
biedz do ukochanego przez się teatra Chińskie- 
go... A praczka jest już 46-letnim męż:zyzną, 
ogromnie poważnym, cichym i solidnym, z bar- 
dzo długim warkoczem szpakowatym i z dużym 
nosem na ogromnie chadej twarzy żółtej. Naty. 
wam go „chodia“ — przyjacielem, i muszę dla 
niego osobliwie przekręcać mowę rosyjską, jak 
naprzykł”d: „moja dat” bielio, twoja stirat *, na 
co on mi ze spokojną rezygnacją odpowiada: 
„tunda!“ (rozumiem)... 

Mam przed sobą jeszcze bardzo dużo wrażeń 
chińskich, i być może, że te pierwsze okażą się 
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Stary był także podniecony, przytem gniew- 
ny, że go znikąd dźwięk polskiej mowy nie do- 
chodził. Gorzej tn jeszcze, jak u nas, myślał i 
dziwił się a zżymał, choć pamiętał przecie tę 
Łódź dawną, rzemieślnicza, bez wyniosłych ko- 
minów i bogatych fabryk, łódź nędzna, ubogą, 
lecz polską, czego dziś śladu nie zastał, gdy bo- 
gactwo dawnego jej ducha zniszczyło. Rzucał 
się stary i spluwał raz po raz, gdy uszu jego 
dobiegło głośne, trywjalne: 

— „Morgen, Herr Müller“. 

— Morgen, Herr Mazurkewitz...“ 


Józio rozgląda? się ciągle, a dziecinny mózg 
jego pracował, nie mogąc rozwiązać: czem się 
to dzieje, że na tej ziemi, która wychowała ty- 
lu wielkich bohaterów i spłynęła tyle razy krwią 
w obronie praw swoich — na tej ziemi dzieje 
się dziś tak, jakby z dawnej potęgi ducha i mo- 
cy samego narodu nie zostało nawet tyle szczą- 
tków miłości własnej, aby ich starczyło na od- 
wagę używania własnego języka we własnym 
kraju?.. Co za dziwną słabość ogarnęła tych 
ludzi, którzy pracując, płaszczyć się jeszcze mu- 
szą — przed przybyszami ?... 

Stary nie myśłał o tem, bo wiedział, że ta 
słabość okrutna nazywa się znikczemnieniem i 
dźwignąć się z niej tutaj tak trudno, jak trudno 
wyrzec się rubla, który tu jedyny ideał czło- 
wieka stanowi... Wobec jego potężnej siły nie- 
ma rodziny, szczerych uczuć, zapału wiary, on 
zdusił to wszystko — jest sam i stanowi jedy- 
ny cel człowieka, któryżwierzy, że to, czego za- 
pragnie, kupić można... 


Rozglądał się stary ponuro, snując dawne 
wspomnienia obok przykrych wrażeń dzisiejszych: 
Na psy idziemy — my, cośmy od morza do mo- 
rza... Hej.. Na psy idziemy — mruczał do sie- 
bie i znowu dnmał o Poznaniu, o nowym ćwierć 
miljardzie, o wizycie cesarza: Czy aby wytrwa- 
ją nasi?.. Z niemiłych myśli obudził go głos 
Syna : 

— Tatusiu, a które szwaby są gorsze, na- 
sze — czy łódzkie? 

— Niemiec jest wszędzie zły, gdzie siłę swo- 
ją odczuwa. U nas cznje się niby u siebie, więc 
gnębi; tu wyrósł na pracy cudzej, zdobył boga- 
ctwo... Daj mi pokój i myśl lepiej o sobie... 

Po przyjeździe do hotelu, chłopiec w nim 
pozostał, a p Marcin pośpieszył „rozpytać się*, 
powołując do rady znajomych, ludzi światłych i 
ze stosunkami. 

Ten i ów przy butelce wina dodał mu oti- 
chy i zapewnił, że wszystko dobrze będzie, a 
chłopak wyjdzie na ludzi... 


— Bo to, dziedzica dobrodzieju, u nas w 
Łodzi, byle głowa na karku — nie zginiesz, nie 
tu, to tu, pracować można, a dobrze trafić, do- 
robić się potem coś na siebie — i mająteczek 
jest. Byle nie pić, roboty pilnować... Mamy do- 
syć chleba... Zdrowie dziedzica dobrodzieja ! 

— Że nie samym chlebem człowiek żyje, 
możebyśmy jeszcze jedną... tego? — zwrócił się 
pan Marcin do towarzystwa. 

— Ano dobrze, za zdrowie i pomyślność 
przyszłej fabryki. 


— Za zdrowie i za fabryczkę, dobrzy, ko- 
chani panowie, złoci ludziska! — bełkotał pan 
Marcin, całując się kolejno... — Za fabryczkę, 
więc, no to jeszcze jedną — tego... 

Dnia tego pan Marcin wszelkich starań za- 
niechał, lecz po przespaniu się, już o godz. 7 
rano, wygolony, w czarnym surducie, mruczał 
na Syna: 

— Spij, śpij, niech tam ojciec sobie lata... 
Jak się czego dorobisz, to dla siebie, staremu 
nie dasz, nie bój się... 


Lepiej go zostawić — myślał dalej — ober. 
wany... Bogaci ladzie nie lubią, kiedy im bieda 
w oczy lezie. Co mam zrobić, sam zrobię, a mam 
przeczucie, że wszystko powiedzie się dobrze... 
Może dziś jeszcze chłopaka się pozbędę, a po- 
jutrze do siana wrócę. i 

Za pół godziny był jaż w przedpokoju du- 
żego fabrycznego budyuku. 

— Jest pan? 

— Jaki pan? 

— No pan — właściciel fabryki. z 

— Ja tam nie wiem, bo tu jest „Actienge- 
sellschaft...“ Jest pan prezes — odpowiedział 
siużący. 

— No, dobrze, zamelduj... ; 

Służący wziął bilet, powoli przeczytał, przyj- 
rzał się koronie, uśmiechnął i powoli poszedł 
w głąb budynku, poczem zjawił się : 

— Pan prezes nie wie, ale pan prezes pro- 
si, nie ma czasu, ale... f 

Zniecierpliwiony już pan Marcin ruszył raź. 
no naprzód i znalazł się wprost pleców zajętego 
pisaniem fabrykanta. , 

— Jak się masz, Edwardzie, Prezesie, czy 
jak ci tam... Nie widzieliśmy się, ©0? 

— A tak, rzeczywiście. Niechże pan dobro- 
dziej siada... Czem mogę służyć? — bąkał pan 
prezes, zmieszany poufnem przywitaniem. 

— Jaki ja ci tam dobrodziej... biedak jestem... 
Ziemia nas żywić nie chce, a i ten kawałek 
Niemcy wydzierają... Marniejemy, psie czasy : — 
splunął pan Marcin zamaszyście na wzorzyste li- 
noleum. 

Sięgnął pan prezes ręką dzwonka : 

— Sprzątnąć to... 

Poczem, zwracając się do pana Marcina: 

— A tak, rzeczywiście... czasy ciężkie. Zie- 
mi nikt nie wydrze, kiedy się ją mocno trzy- 
ma... Czemże mogę służyć ? i 

— Bieda przepędriła. Chłopak uczyć się nie 
chce, więc chciałbym, żeby gdzie praktycznie 
się kształcił. Zdolny szelma — mój syn... Wy- 
magania niewielkie, byle wyżyć. Chciałem wła- 
śnie cię prosić. (C. d. n.) 
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z czasem — mało warte?.. W każdym razie 
notuję je tymczacem, zanim przyjdzie kolej na 
głębszą z Chinami znajomość. 


Wiec przemysłowy. 
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Biuro reklamy i rozpowszechnienia wyrobów 
krajowych we Lwowie, urządziło dnia 7 b. m. 
w Żywcu wiec przemysłowy. Przed godziną 6 
wieczorem zapełniła się wielka sala ratuszowa 
publicznością ze wszystkich dekasteryj złożoną, 
a więc urzędników, przemysłowców, kupców, 
rzemieślników, znacznej liczby robotników. Ucze- 
stniczyło także znaczne grono pań. 

Referent p. Olszewski wyłożył na przygoto- 
wanym do tego stole liczne i piękne okazy wy- 
robów krajowych, o których istnieniu dotąi 
mało kto z obecnych miał wiadomość. 

Po zagajeniu przez dra Kornickiego, wybra- 
no na przewodniczącego nadinżyniera Barańskie- 
go, a ten powołał na sekretarza p. Wład. No- 
wotarskiego. 

Przystąpiono do porządku dziennego, a dele- 
gat biura reklamy p. Olszowski, któremu danem 
było już 38 razy tę wdzięczna sprawę refero- 
wać, w długim a nader jędrnym i interesującym 
wywodzie przekonał i tym razem każdego o ko- 
niecznej potrzebie organizacji krajowego wy- 
twórstwa i zbytu tegoż we własnym kraju. Wnio- 
ski postawione przez p. delegata przyjęto z nie- 
kłamanemi oklaskami, streszczają się one jak 
następuje: 1) Zawiązanie w Żywcu Towarzystwa 
pomocy przemysłowej na postawie przyjętych i 
w innych miastach już w życie wprowadzonych 
statutów. 2) Urządzanie w Żywcu każdego roku 
przeglądowej wystawy wyrobów krajowych. 

W dyskusji na powyższy temat otwartej za- 
brał głos p. Tadeusz Reger, reprezentant socjal- 
nej demokracji, wykazał bardzo ciekawe cyfry 
statystyczne siły podatkowej ludności Galicji w 
porównaniu z innemi uprzemysłowionemi prowin- 
cjami Austrji. Cyfry te wykazywałyby, że w 
Galicji ubywa ciągle jednostek opodatkowanych, 
mających rocznego dochodu ponad 1200 koron, 
czvli że ubóstwo się wzmaga, bo niema zakła- 
dów przemysłowych, któreby ludności zarobku 
destarczyć mogły. Winę tego stanu przypisuje 
szlachcie, która zamiast kapitały swe lokować 
w przemyśle krajowym, wyseła je za granicę, 
za polskie pieniądze budują kcieje w Afryce. 
A gdy znajdzie się jakaś uczciwa i lepszemi chę- 
ciami owiana jednostka, które chee coś zrob:ć 
dla uprzemysłowienia biednego kraju, to w lot 
nadbiega śruba podatkowa. której ofiarą już nie 
jeden padł zakład przemysłowy. Szlachta i Koło 
polskie ponosi winę niesłychanej drożyzny w 
kraju, gdyż aby ta pierwsza swe płody rolnicze 
i bydło drogo spieniężyć mogła, zamknięto gra- 
nice dla dowozu z Rosji i Rumunji. 

Stronnictwo socjalno demckratyczne pragnie 
popierać wszelkie dobre intencje, zmierzające do 
uprzemysłowienia kaju i popiera wnioski p. re- 
ferenta. 

„ Ze samoistnych wniosków przyjęto następu- 
Jące p. St. Szczepańskiego : 

1) Zgromadzeni na wiecu przemysłowym w 
Żywcu w dniu 7 listopadu 1908, odnoszą się do 
prasy krajowej ” gorącą prośbą, by — o ile mo- 
żliwem — wyzbyłs się inserowania wyrobów po 
za krajowych, a oświadczyła gotowość przyjmo: 
wania inseratów krajowych po cenach możliwie 
najniższych. 

, 2) Zgromadzeni wzywsją posłów w parlamen- 

cie, by ci użyli wszelkich wpływów i zabiegów, 
by Zarząd kolei państwowych zniżył cenę prze- 
Wozu w tym stosunku, jak to jest w Niem- 
czech i innych krajach sąsiednich, co umożliwi 
konkurencję naszych wyrobów z zagranicą. 

3) Zgromadzeni uchwalają bojkotować wszyst- 
kich kupców, którzy nie zastosują się do wezwa- 
nia popierania i sprowadzania wyrobów krajo- 
wych, jako też apelują gorąco do wszystkich 
sfer miasta i całego powiatu, by przy zakupnie 
żądać przedewszystkiem wyrobów krajowych. 
W drngiej części swego wywodu mówił p. Ol- 
szewski o sprawie cukrowej konwencji bruksel- 
skiej, o zgubnym wpływie chropińskiego kartelu 
baronów cukrowych i nienczciwej działalności 
tegoż, zmierzającej do zniszczenia eukrownietwa 
galicyjskiego, o upadkn i powodach tegoż cu- 
krowni Tłnmackiej, o wyzwoleniu się Przeworska 
£ przymusowego kartelu chropińskiegc, rozwój 
tegoż a nawet istnienie kwestjonnjącego. 

Cukier przeworski powinien być w kraju spo- 
żyty, gdyż ma on do zwalezenia i wysokość ta- 
ryfy transportowej, która z Przeworska do Kra- 
kowa (195 klm.) jest znacznie droższą, niż z 
Lindenburgu do Krakowa (329 klm.). Cukrownia 
przeworska zniżyła cenę swego wyrobu poniżej 
możliwości, aby tem skuteczniej z kartelowcami 
konkurować, lecz polskie społeczeństwo winno 
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się do obowiązku poczuwać wspierać te wysiłki 
naszego zakładu przemysłowego, przez bezwarun- 
kowe domaganie się u kupców cukru tylko prze- 
worskiego, który nie mniej jest dobry, a nawet 
tańszy od obcego. 

W celu zawiązania się Towarzystwa pomecy 
przemysłowej i wykonania zapadłych uchwał, 
wiec wybrał jednogłośnie komitet z osób nastę- 
pujacych : 

Panie: M. Szczepańska, H. Dalkiewiczowa; 
panowie: Jan Barański, dr M. Kornicki, Józef 
Studnicki, Piotr Bielewicz, Ant. Miękiński, Józef 
Miodoński, Wład. Nowotarski, Karol Ruiger, Jan 
Packan, Bron. Królikowski. 

Poczem przewodniczący podziękowawszy obe- 
enym za zgodne powzięcie tak pożytecznych u- 
chwał a referentowi za podjęte trudy i znakc- 
mite swe wywody — wiec rozwiązał. Przed ro- 
zejściem się odśpiewali obeeni „Pieśń legjonów*. 
ZE ŚWIATA. 

Jak się podhuwa gęsi? — Stopienie wegla.— Sira- 
szny wybuch dynamitu. — Bismark œ wszy. 


Jak się podkuwagęsi? Gdzie i jak 
„kują kozy“, o tem każdy wie. Lecz jak kują 
gęsi, może niejeden nie wie? 

Od Szezucina przez Dąbrowę i Tarnów pę- 
dzą interesanci całe stada gęsi. Jest to tura 
kilkumilowa i każda gąska musi być podkutą, 
jeśli ma zdrowo zdążyć do stacji kolejowej. 
Podkuwanie odbywa się w ten sposób: 

Gęsi, które się odstawia na kolej z dalekiej 
okolicy, wpędza się na miejsce zlane grabo te- 


rem lub lekko roztopioną smołą. Gdy one przej- 
dą przez ten teren boso, przepędza się je przez 
miejsce drobnym piaskiem wyszutrowane. Piasek 
czepia się tego teru z łatwością i gęś może od- 
bywać dalszą podróż bez obrazy lub zasłabnię: 


cia parę mil. 
+ 3 * 


Stopienie węgla. Wiadomo, iż ze wszys- 
kich ciał węgiel tylko opiera się stopienia. Na- 
leży on do tych substancji, które (jak kamfora, 
Tymcza- 
sem przemiana węgla w stan płynny pociąga 
nietylko uczonych ale i chciwych zysku wyna- 
lazców, którzy mają nadzieję stopiony węgiel 
skrystaizować w inną, szacowną jego odmianę— 
djament. Niedawno chemik francuski Moissan o- 
trzymał istotnie djamenty sztuczne, rozpuszcza- 
jąc węgiel w stopionym żelazie; tą drogą wsza- 
kże powstają kryształki drobne jak piasek i nie- 
przezroczyste, nie opłacające kosztownej fabry- 
kacji. Ponieważ djament musiał pozostać w na- 
turze przy ogromnym ciśnieniu, czego dowodzi 
jego wysoki ciężar właściwy (=37/,) w poró- 


sublimat) ulatniają się bez stopienia. 


wnaniu z innemi postaciami węgla (=17/, — 2); 


ponieważ nadto nie da się on inaczej silnie roz- 


żarzyć, ulatnia się bowiem szybko w miarę o- 
grzewania, przeto wszelkie próby zmierzają do 
stopienia węgla pod ciśnieniem. 

Przy użyciu olbrzymiego ciśnienia 1500— 


3000 atmosfer udało się A. Ludwigowi stopić 


węgiel w piecu elektrycznym (łuku woltaiczny m). 


Za. oziębieniem węgiel miał się skrystalizować 


w djament, że jednak niepodobna było ze wzglę- 
dów technicznych ostudzić masy, stopionej dość 
raptownie, utworzony djament przemienił się na 
grafit, odmianę węgla mniej gęstą (ciężar wł. 
2). Próby Ludwiga, jakkolwiek nie uwieńczone 
jeszcze skutkiem praktycznym, dowiodły topli- 
wości węgla; nadto wskazały prawdopodobną 
drogę do wyrabiania djamentów sztucznych. 
* * 


* 

Straszny wybuch dynamitu. Na wy- 
spie Jona w zatoce hudsońskiej nastąpił przed- 
wezoraj straszliwy wybuch 100 beczek dynami- 
tu. W odległcści kilkn mil dało się uczuć silne 
wsirząśnienie ziemi. Ludność w przerażeniu za- 
częła uciekać. Dynamit znajdował się w nabo- 
jach, które wybuchając, padały w odległości 2 
mil. Liczba zabitych dotychczas niewiadoma. 


* 
* * 


Bismark a wszy. Profesor Schweninger 
ogłasza w wypracowaniu ciekawe szczegóły o Bis- 
marku, z których wyjmujemy bardzo humorysty- 
czny szczegół. Swego czasu zachorował Bismark 
na żółtaczkę. Pomiędzy licznemi radami, które 
mu przysyłali jego adoratorzy, była także jedna 
przesłana od chłcpa pewnego, w której zalecał 
Bismarkowi zjeść trzy żywe wszy, które na ży- 
czenie sam przysłać zamierzał. Szczerej rady 
chłopka niemieckiego nie usłuchano jednak. 


= Od Administracji. 


Ciz Szanownych Prenumeratorów, któ- 
rzy przedpłaty za miesiąc Listopad do 
11 nie nadeślą, następnego numeru już 
nie otrzymają. 
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Kaleadarzyk keśololay. Dzis wtorek Andrzeja z Aweli- 
nu i Teoktysty panny; we środę Marcina biskupa wy- 
znawcy i Felicjana męczennika. 

Kalendarzyk astronemlozny. Wschód słońca rozpoczął się 
dziś o godz. 6 minut 46, zachód przypada o godz. 4 mi- 
nut 2, długość dnia godzin 9 minut 16. 


Kapujcie tylko u Chrzcścijan ! 


Z KRAJU. 


Z Tuchowa, piszą nam. Dnia 7 bm. wygłssił 
tu odczyt „O Sachalinie* p. Zenon Jastrzębski, któ- 
ry po 12 letniej niewoli na Syb erji za udział w po- 
wstaniu w r. 1863 — powróciwszy do Kijowa, ze- 
słany w r, 1892 powtórnie za propagandę narodo- 
wą na wyspę Sachalin zdołał w roku ubiegłym 
zbiedz do Galicji. Zajmującą — do głębi wstrzą- 
sającą prelekcję o  katuszach zesłańców polity- 
cwnych tudzież o przygodach własnych nagrcdziła 
licznie zebrana publiczność z Tuchowa i okolicy 
hucinymi oklaskami, poczem na cześć zaone- 
go Wiarosa, którego zapału dla prary narodowej 
nie zdołały ostudzić ni wiek podeszły, ni lody i ka- 
torgi Sybiru, oćb łą się wieczornica sokola 

P. Jastrzębski zamierza w bieżącym tygodniu wy- 
głosić podobny cdszyt w Starym i Nowym Sączu 
tudz eż w Jaśle. 
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Zapiski osobiste. Pan Stanisław Eiward Kleja- 
złożył 1a politschnice lwowskiej na wydziaie inży- 
nierji drugi egzamin państwowy. 

Z Klubu słowiańskiego. Na porządku dziennym 
sobotniego zebrania klubu był odezyt pana Henryka 
Gliteka p. t. „Książę Mikoł:j Czarnogórski jako poe- 
ta“. Po paru wstępnych uwagnch dotyczących obe- 
onego stanu literatury serbskiej i chorwackiej dał 
prelegent cbraz rczwoju duchowego Czarnogóry, któ- 
ra w rzędzie swych władców minła wiele ludzi za- 
miłowanych w pracy literackiej, a nawet dwósh pi- 
sarzy pierwszorzędnego znaczenia. Pierwszym był ksią- 
że Piotr II, htóry oprocz dramatycznego nrcydzióła 
„Gorski vijenac“, napisał też bardzo interesrjący e- 
pos religijny „ucza Mikrokozma* (Światło Mikroko—- 
zmu), w którymi dostrzegamy bardzo wyrtźne Ślady 
wierzeń bogumilskich. Drugim jest obecnie panujący 
książe Mikołaj I. Mikołaj odtworzył w swoi:h poe- 
matach wiernie ducha i myślenie narodu czarnogór- 
skiego. a oprócz tego natchnął patrjotyzm czarnogór- 
ski nową myślą, myślą o posłannictwie narodu ozar- 
ncgórskiego, który ma zawezwać do boju cały naród 
serbski i stworzyć wielkie państwo serbskie. We 
wszystkich utworach księcia- prety można z łatwością 
odszukać tą myśl. a najpiękniejszy bo najczystazy od 
egoistycznyćh pobudek wyraz znajduje ona w piek- 
nym dramacie p. t. „Balkanska Carica“. „Gorski Vi- 
jenac* księcia Piotra i „Balkanska carica“ Mikołaja 
uzupełniają się wzajemnie, bo jak w pierwszym znaj- 
dujemy zewnętrzne formy, w których się objawiła du- 
sza czarnogóska tak w drugiej znajdujemy tę duszę 
samą w swej czystości i prostocie natehniętą nowe- 
mi, wzniosłemi ideami o swem zadaniu pośród Ser- 
bów i Słowiańszczyny. 

Zajmujący i przyjęty oklaskami odczyt p. Glii- 
cka dał początek .żywionej dyskusji, w której brali 
udział profesorowie: Tretiak, Łoś, Zdziechowski, O. 
Czermiński, p. Benesz.ć i dr Stefański. Ten ostatni 
krytykował zbyt pochlebną u p. Glii:ka charaktery- 
stykę księcia Mikcłaja, zaznaczając sprzeczność mię- 
dzy idealizmem twórczości litera :kiej księcia, a jego 
polityką wewnęirzną, która ściśle wzorując się we: 
dług Rosji i ulegając jej wpływom prowadzi za so- 
bą despotyczny ucisk narodu. 

W obronie zwierzat otrzymujemy następujące 
słuszne uwagi : Istnieje Towarzystwo „ochrony zwie- 
rząt*. Zatem mie wolno katować żadnego zwierzęcia 
pracującego czy w lesie czy też na roli. Ależ prze- 
cie zdaje mi się, że pod ochronę tego Towarzystwa 
powinny należeć wszystkie zwierzęta wogóle, które 
żyją i mają czucie. Chcę zwiówić Towarzystwu uwa- 
ge na tak zwane „podskubywanie" gęsi, które się 
odbywa u nas po prostu po barbarzyńsku. Prawda, 
że ludzie chowają gęsi nie tylko dla mięsa lub pie- 
niędzy, ale także i dla pierza, którego k:żdy z nas 
potrzebuje. Jednakowoż ta operacja przy podskuby- 
winiu jest dla tych pożytecznych zwierzątek bardzo 
dotkliwą i bolesną. N. p. niedawno wracałem od 
chorego, którego zaopatrywałem i przed jednym do- 
mem usłyszałem głcs gę! gẹ! Pytam zara furmaaa: 
Co się w tym domu dzieje? „Skubią gęsi“, odpo- 
wiada. Jeżeli za każdem wydartem piórkiem musi 
gęś tyle się nmacierpieć i napłakać, to lepiejby było 
albo zwinąć „Towarzystwo ochrony zwierząt”, albo 
zgodzić aię na spamie na kamieniu lub pod kamie- 
niem zamiast pod pierzyną, albo niech „Towarzystwo“ 
obmyśli sposób podskubywania gęsi — sposób, od- 
powiedni celowi Towarzystwa. Nie tylko bowiem koń 
i wół są zwierzętami. ale jeszcze i te mniejsze co 
prawda, ale pożyteczne żyjątka ! 

Chyba Szaa. Towarzystwo nie wie, co to jest tak 


zwana „expilacja* ? — niech się zapyia doktora. — 


Możeby Szan. „Towarzystwo ochrony zwierząt* wy 
znaczyło łaskawie nagrodę dla tego, któryby wyna 
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laz} inny, mviej bolesny sposób | podskubywania gęsi 
eto.? Żeby to nasze gosposie robiły tą przykrą ope- 
rację wtedy, gdy u gęsi nastał czas „pierzenia się“, 
byłoby to może nie tak dotkliwe z tego wzglęiu, że 
pierze wtedy samo wypada; ale cóż? dzieja się ina- 
eej. Podskubuje się gęsi i t. d. wtedy, kiedy się 
podoba, a nie zważa się na ich lament! To nie po 
ludzku. X. M. 

Zamknięcie kursu. W poniedziałek przed pcłu- 
dniem w zabudowanin miejskiem przy ulicy Karme- 
lickiej, odbyło się zamknięcie VI. kursu majsterskie- 
go szewskiege w Krakowie, prowadzonego pod kie- 
runkiem p. Celewiceza przy pomocy p. Weyersa. 
Zamknięcie kursu. który trwał ośm tygodni, odbyło 
się wobe: posła Rottera i reprezentantów gmiay pp. 
dra Cyfrowicza, Kos buckiego, iastrukiora p rzemysło- 
wego dra Schonetta i radcy magistratu Buczkowskie 
go, oraa przedstawicieli cechu szewskiego. 

Frekwenci w liczbie czternastu, z których 9 z 
Krakowa, reszta z prowincji, wszyscy ukończyli kurs 
z dobrym postępem, a kilku nawet z odznaczeniem. 
Prace ich, tak pod względem praktycznym, jak i teo- 
retycznym, chejrzeć można na wystawie w gmachu 
dawnych koszar obrony krajowej przy ulicy Karme- 
lickiej. 

W oiągn ośmiu tygodniowego kursu, zwiedzał 
szkołę dwukrotnie krajowy inspektor przemysłowy dr 
Nawratil. 

wiadectwa z ukończonej nauki otrzymali pp.; 
Kazimierz Gołąb, Franciszek Kursa, Franciszek Mal 
ski, Franc szek Stolaszyn i Kasper Włoszczyk maj- 
strowie z Krakowa; pp.; Wojciech Kasina, Jan Kę- 
piński, Jan Kowalik, Jan Nolikowski i Jan Weigel 
czeladnicy z Krakowa; wreszcie czeladnicy: St fan 
Kwiatkowski z Wojnicza, Władysław Opałka z Żo- 
łyni, Franciszek Urban z Kańczugi i Karol Wróbel 
z Brzeska. 

Z teatru. Artyści nasi pod kierunkiem p. Wa- 
lewskiego pracują nad wielk m poematem dramaty- 
cznym Emeryka Mada ha „Tragedja człowieka", tto- 
maczonym z węgitrakiego. Utwór ten obejmuje w pne- 
tycznej symbol ce dzieje człowieka w początku świa: 
ta, Adama i Ewy, potem autor. ukazuje widzom ma- 
lownicze obrazy z życia Egiptu, Grecji, Rzymu Eu- 
ropy nowożytnej i... odległej przyszłości. W 1902 r. 
„Tragedja ezłowieka*, grywana przedtem w Węgrzeh, 
wystawioną była we Wiedniu po raz pierwszy przez 
towarzystwo Poliniego na wystawie teatralnej. Ze. 
szłego roku graną była wielokrotnie w Pradza coze- 
skiej, niedawno z wybitnem powodzeniem w Teatrze 
jubilenszowym we Wiedniu W wykonaniu tej sztuki 
przyjmie udział cały niemal personal naszej Boeny. 
Nadeszły kostjumy oraz trzynaście dekoracyj pądzla 
Burghardta, wypożyczonych speojalaie od wiedeńskie- 
go konsorcjum. 

Firma L. Fresge we własaym lokalu swoim w 
Sukiennicach od czwartku dnia 12 b. m. urządza 
wystawy chryzantemów (złocieni) i cyklamenów, prze. 
znaczając trzecią część ze sprzedaży na Zakład o: 
pnszozonych sierot im, Żnrowskiej na Zwie- 
nzyńcu. 

Zapomóga dlá powodzian w Krakowie. Sekre- 
tarz namiestnictwa p. Władysław Kowalikowski wczo- 
raj przed połudaiem w ręce prezydenta miasta p. 
Friedleina złożył kwotę 100 tysięcy koron, które rząd 
wyasygnował z fanduszów państwa dla dotkniętych 
ostatnią powodzią mieszkańców Krakowa. 


Zgromadzenie urzędników. Dzisiaj we wtorek 
dnia 10 listepnda b. r. o godzinie 6-tej wieczorem 
odbędzie się w sali Rady miejskiej zgromadzenie u- 
rzędników rządowych wszystkich dykasterji i prefe- 
scrów w przedmiocie przedsięwzięcia akcji o pod- 
wyższenie dodatku aktywalaego dla Krakowa, wzglę- 
dnie o udzielenie dodatku droż;4ianego. Porządek 
dzie.ny: 1), Odczytanie ref:ratów i petecji. 2) Wnio- 
ski i dyskusja. 3) Podpisywanie petycji. 

Wstęp xa zgromadzenie dozwolony tylko za okaza- 
miem zaproszenia. Komitet uprasza © liczne uoczestni- 
otwo w Zgromadzeniu. 


Szewska szkoła fachowa. Zgromadzeni w zna- 
cznej liczb e majstrowie kunsztu szewskiego, pod 
przewodnictwem starszego p. Andrzeja Szufy w lo- 
kalu Koła mieszczańskiego; uchwalili wczoraj zało- 
żenie stałej sżkoły fachowej, celem wykształcenia fa- 
chowyck majstrów, Wszyscy zgromadzeni myśl tę 
przychylnie przyjęli, a cech uchwalił swoje mate- 
rjalne poparcie. Kierownictwo nad tą nową szkołą 
objąłby odpowiednio w tym kierunku wykształcony i 
dotychczarowy pomocnik kursów majsterskich w Kra- 
kowie p. Weyers. Na kurs tem z całorocznym wy- 
kładem, przyjmowani b7é mają ozelądnicy jak rów- 
nież terminaterzy będący na ostatnim roku praktyki. 
Nauka odbywać się będzie codzień. 

Myśl założenia tej szkoły powatsła z tego powo- 
du, że obecne kursy majsterskie popierane skąpo 
przez rząd i Wydział krejowy, dostarczają rocznie 
zaledwie po kilkuvastu msjetrów rocznie, kiedy kraj 
o kilku miljonowej lndaośsi poirzebaje ich tysiąca- 
mi aby w ien spozób stworzyć konkurencję towaro- 
wi obookrajowemu, który się rozpościera obecnie we 
wszy:trirh m sastach cał.j Galicji. 


KALOSZE | anerykańskie 
ZDZISŁAWA ZDANOWICZA 


„GŁOS NARODU“ 


Pomysł ten. kióry się zrodził wśrod rękod zielui- 
ków krakowskich zaełoguje na uznanie i poparcie 
ogólne naszego Społe'zeństwa. Jest madzieja, że za 
myślą tą pójdą tatże i inne fachy jar krawiecki, 
stolarski i śluearski, choc ażby tylko środkami samo- 
pomocy. 

Na placu Szczepeńskim niewyśledzeni złoczyń - 
oy rozbili j zrabowali garkuchnię Teresy Wenełowi- 
czowej. Złodzieje, rezbiwszy cały kram potłaxli wszy- 
stkie miski i miseczki, a łyżki porozrzucali po placu 
i plantacjach, zabrawszy garnek flsków. 10 klgr. gv- 
towaneg» mięsa, 4 kilo wątroby i 3 klg. sera. Bie- 
dna Wenoł+wirzowa, w tak zł śliwy sposób obrabo- 
wana, dla braku kapitału obrotowego musiała swoją 
garkuchnię zamtnąć Za sprawcami śledzi policja. 

Złote kolczyki z brylantami znalazł wczoraj p. 
Ignacy Lenczewszi i złożył je w tutejszej dyrekcji 
policji. 

Zbyteczne błoto. Otrzymujemy następujące pi- 
smo: 

Szanowna Redakcjo zechoiej łaskawie zwrócić u- 
wage w Swem piśmie komn należy na nieustające 
błoto na moście Podgórskim — błoto, która tylko 
słońce wysusza, a wiatr roznosi, a b edni mieszkań: 
oy Podgórza, j:óli nie brną po kostki w błocie, to 
są zasypywani tumanami kurzu, który im wiatr w 
oczy dmie i suknie zanieczyszcza. Meszksńcy Podgó 
rza przyszedłszy do Krakowa, wyglądają jakby po 
milowej wycieczce na wieś. Czyż z tveh ludzi, któ. 
rym powierzają czynuość zamiatania ulic nie mógłby 
który zabłądzić ma most ze swą miotłą, a stałby się 
dcbrodziejem Podgórzan. E D. 

Przed ślubem. Mikoł:j Kowal k, czeladnik pie- 
karski 26 letni, z Nowej Wsi. poznawszy się przed 
5 tygodniami z Rozalją Grabowstą ałużą*ą, „poczuł“ 
u niej oszczędnoś I, więc nie wiele sę namyślając, 
oświadczył się o jej rękę Dali pa zapowiedzi, napie- 
kli kołaczy, zamówili salę Rotteremana i, kiedy dziś 
mił się odbyć ślub w koścele Bożego Ciała, pan 
młody, poznawszy ż* Grabowska już piema ani gro- 
sza, bo w ciąpn konkurów wyładził od niej przeszło 
400 koron i zsbrawszy nowe ubranie, które mu na- 
rzeczopa sprawiła, urządz ł drapaka. 

Policja aresztowała wczoraj S'an'sława Pori- 
dę znanego złodzea i Frame szka B elaka stróża d» 
mu pod l. 4 przy ulicy Garbarakie: i jero żoaą Ma- 
gdalenę jako wspólników kradzieży dokonacej z go- 
boty na niedzielę na Kleparzu Rozbil' oni tam sklep 
Abrahama G ttesdienera, zab awsoy przesił» za 400 
koron towaru łoke'owazo. 


NEKROLOG.IA 


Jan Kanty Krzyżanowski Dr. Flozfii prze- 
żywszy lat 49 zmsrt œ Węgłuika<h. Po ur ńczeniu 
uniwersytetu jako zd lay chemik był asvateatam pr. 
Olszowakiego w uniw. Jag'-l, i pomagał vaakomite- 
ma uczonemu w pracy o'oł» straplania ga Ów: pra- 
cował też naukowo nad badaniem ropy naftowej i 
przeprowadzał na żądanie masta Krak»wa bsdanie 
środków żywnoś'i przed ntan»eieniem rtałeg» che 
mika miejskiego. W r. 1889 objął techuiczay a na- 
stępnie także admin: t'a yjoy zarzad kopalń i rafi- 
nerji nfty w Licuszy hr. Adama Serżyńskieg» i na- 
tem stanowisku rozwinął żywą działalność. Pozyskał 
scbiew okolicy żywą Brmpa ją i został wyb anv pre- 
zesem Kasv ch rych dla rob'tnków w Gr l'cach. 
Em m _  _ ug zw ww 


Gabryelski (Kraków) kupuje, sprze- 
daje i najmuje — fortepiany, pianina i harmo- 
nje — krajowe i zagraniczne — nowe i przegra- 
ne — za gotówkę i na spłaty — bet zaliczki. 


CEEE TRD TPA e E T Br OWEN 


Repertuar teatru miejskiego. 

we wtorek 10 listopada: „Życie*, sztuka w 4 aktach 
W. Feldmana. 

We środę 11 listopada: „Sprawa Mathieu“ krotochwila 
w 8 akt. T. Bernard. (Cony zniżune). 

We czwartek 12 listopada: „Wesele“, dramat w 3 a. 
S. Wyspiańskiego. (Po raz 42). 

W piątek teatr zamknięty 

W sobotę 14 listopad +: „Tragedja człowieka“ poemat 
dram. w 18 obrazach Emeryka Madacha. (Nowość). Nowa 
wystawa. 

W niedzielę 15 listopada o godzinie 8 po południu : 
„Śluby panieńskie", kom. w 6 akt. A. hr. Fredry. (Ceny 
zniżone do połowy). 

W niedzielę o godzinie 7 wiecz:rem: „Tragadja czło- 
wieka“, poemat dram. w 18 obrazach Emeryza Madacha. 

W poniedziałek 16 listopada: „Tragedja człowieka”, 
poemat dram. w 12 obrazach Eiaeryka Madacha. 


Z dnia na dzień. 


„Pan redaktor“. 

To także jedna z licznych plag galicyjskich. 
„Pan redaktor“ nle pracuje właściwie stale w 
żadnem piśmie, choć czasami w tem lub owem 
ukaże się jego nazwisko. Nie pod aurtyknłem 
coprawda, lecz w oświadczenin redakcji czy ad- 
ministracji, że „pan redaktor* niema z nią nie 
wspólnego. 


oleca skład kapeluszy 


w Krakowie, ulica Sławkowska L. 3, Hotel Saski. 
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Jego to jednak nie zraża. Iutrygł... Każdy 
człowiek zajmujący wybitne stanowisko w spo- 
łeczeństwie ma wrogów, którzy przeciwko nie- 
mu walczą. E działa dalej. Ulubionym jego te- 
renem są drugorzędne kawiarnie, a sferą mało- 
mieszczaństwo... 

Tam „pan redakton“ zapuszcza swoje' sieci... 

Ma on zawsze projekt jakiegoś nowego pi- 
sma w zanadrzn. Szczególniej lubi humorystykę, 
kalendarze, satyryczne jedne i dwutygodniki, któ- 
re po wyjściu pierwszego namera, po naciągnię- 
ciu kilku kupców na ogłoszenia, kilku naiwnych 
na prenumeratę — żywot końcty. 

Pisma niema, ale w kieszeni „redaktora* zo- 
staje kilka koron. Można myśleć 0 nowem. ©za- 
sami łączy pan redaktor działalność publicysty- 
czną z polityczną, wtedy twerzy partje i kandy- 
daje na posła... 

I tak mu dni schodzą. Wszędzie go pełno, 
po redakcjach się plącze, po kawiarniach, konfe- 
ruje i ludzi naciąga, hnmor ma i chociaż zapo- 
znany z całem zaparciem pracuje dla tego spo- 
łeczeństwa, które go nie nmie ocenić. 

Aż wreszcie... 

Intrygi „wrogów politycznych“ robią swoje. 
Pewnego dnia, dowiaduje się świat, że tacy ita- 
cy ajenci zaaresztowali takiego i takiego, „re- 
daktora* za zbrodnię oszustwa, fałszerstwa pie- 
niędzy, szantażn itd. 

Pan redaktor, idzie do kozy i kończy karje- 
rę. Jego miejsce zajmują inni. A siać ich nie 
trzeba, wschodzą jak grzyby po deszczu. Co kil- 
ka miesięcy prokuratorja ma z którymś do eey- 
nienia. 

I jest to rzeczywiście jedna z najgorszych 
plag. Powinniby też przedstawiciele dziennikar= 
stwa obmyśleć jakieś środki tępienia tego paso- 
żytn, który żyje kosztem dobrego imienia i po- 
wagi pracy. 

Bo już stanowczo za dużo gresnje bezkarnia 
tych panów. 


<- 


Z sali sądowej. 


Sprzeniewierzenie w urzędzie. 


Z polecenia Wydziału Rady powiatowej, prze- 
prowadził p. Józef Grabowski, w dniu 16 sier- 
pnia 1902 lustrację majątku gminy Krowodrty, 
której naczelnikiem był Piotr Rajtar, i stwier- 
dził, że zapas kasowy dnia 16 czerwes 1902 r. 
powinien był wynosić kwotę 1832 k. 83 hal, w 
kasle zad znaejdojó się brak 1032 k. 83 h. Wo- 
bec tego Starostwo krakowskie o wynika lustra- 
cji doniosło sądowi. W toku śledztwa okazało 
się, że wójt Rajtar sprzeniewierzył ponadto nie- 
które grzywny. tak, że ogólny deficyt wynosił 
kwotę 1051 k. 63 k. 

Rajtar, ojciec 7-miorga dzieci, gospodarz grun- 
towy i były wójt Krowodrzy, oskarżony o zbro- 
dnię sprzeniewierzenia, stanął wczoraj przed tu- 
tejszym trybunałem przysięgłych, pod przewodni- 
ctwem radcy Ferensa. Do winy się nie przyzna- 
je, tłómacząc się, że deficyt jest pozorny, a po- 
chodzi stąd, że nie uwzględniono przy szkontrum 
wydatków rzeczywistych a w księgach nie zapi- 
sanych. Co do tych wydatków nie mógł on na 
razie lnstratorowi kwitów okazać. Po nwzględnie- 
nia jednak kwot rzeczywiście wypłaconych, osta- 
teczny brak kasowy wynosi kwotę 847 k. 93 h., 
co do którego Rajtar żadną miarą nie może się 
usprawiedliwić. Przytem akt oskarżenia obwinia 
Rajtara, że grzywny, które były zapłacone, nie 
wpisał do księgi, co dowodzi, że miał on już 
z góry zamiar zatrzymania ich sobie. Przed try- 
bunałem Rajtar stara się usprawiedliwić swoje 
postępowanie i wydatki — przecząc, aby miał 
zamiar przywłaszczyć sobie jakiekolwiek kwoty. 

Oskarżenie wnosi zastępea prokuratóra dr 
Trzaskowski. 

Po przesłnchaniu 10 świadków, trybunał od- 
roczył rozprawę do dzisiaj, na godz. 9 rano. 
z... O RÓ 


Dział ekonomiczny. 


Dostawy sukna. Obecnie rozstrzygają Się losy 
dostaw sukna dla różeych dykasteryj galicyjskich. 
Chodzi oto, o ile producenci galicyjscy tym razem 
zdołają sobie zdobyć całe dostawy na terenie krajo- 
wym. 

a Na jednem polu produkcja galioyjeka z pomocą 
„Centralnego Zwişzku fabryoznego“ odniosła już zu- 
pełny sukces. Dostawę sukna dla sług i dozorców 
więzień w galicyjskich zakładach karnych otrzymały 
w oałości firmy Strzygowski z Białej, oraz Lankosz 
i Zajączek z Kęt. 

W zawieszeniu pozostają jeszcze dostawy sukna 
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dla kolei, dla poczt, wr-szuie dla policji lwowskiej, 
krakowskiej i przemyskiej, rozdawane przez minister- 
stwo obrony krajowej. Na ostatvim punkcie ni-bezpie 
czeństwo uwzględnienia producentów krajowych jest 
najwiętsze. 

„Związek fabryczny* gorliwie zajmnie się sprawą 
tych dostaw, udzielając oferentom galicyjskim moral. 
nego poparcia u władz rozdawniczych. „Krajowy 
Związek przemysłowy“ przeprowndia dla więzszości 
firm galicyjskich całą techniczną stronę konkurencji 
fdlostawowej. 

Związek handlowy „Kółek rolniczych* odbędzie 
walne zgrowadzenie we Środę daia 17 b. m. w sali 
Rady powiatowej. 

Założony w roku 1892 Związek handlowy w Kra- 
kowie w ciągu swojego jedoastoletniego intuienia, 
stale co roku wykazuje wzrost w obrocie w zyszach 
| pomnożeniu kapitału rezerwowego. 

Ogólny obrót kasowy w metrspolji krakowskiej 
w ciągu ubiegłego roku wynosił 3,154 605 koron, 
filje Lwów 1,419.963 korom, Wieliczka 361 550 
koron. 

Ogólny obrót wynosił w rokuubiegłym 5 645.618 
koron. 

Zysk brutto wynosi 176.048 koron, netto 39.678 
korom. Kapitał udziałowy wynosi 192 071 kor. Kapi- 
tał rezerwowy 59.867 kor., rezerwa specjalna ma 
straty 26.154. 

Ogłoszenie sprzedaży. Dyrekcja policji w Kra- 
kowie ogłasza sprzedaż wysortowawych przedmiotów: 
jak obuwia, rzemieni, płaszczy, pościeli, łóżek eto., 
która się odbędzie w drodze publicznej licytacji dnia 
20 listopada 1903 o g. 9 rano. 

Bliższych informacji ndziela Izba handlowa i prze- 
mysłowa w Krakowie. 


Koncert A. Griinfelda, 


„Mistrz salonsticku* dobrze jest znany tu- 
tejszym melomanom. Tytnł, którymeśmy go ob- 
darzyli, charakteryzuje tego fortepianistę na ty- 
le, iż ci, którzy go nie słyszeli, wiedzą z góry, 
czego się spodziewać mogą. Szyczek wiedeński, 
błyskotliwość, powierzchowność, bardzo daża te- 
chnika, mało poważnej sztuki, natomiast dużo 
sztuczek — wykonywanych fenomenalnie — to 
prawda, ale — gdy idzie o sztnkę — zbyte- 
cznych. P. Griiafeld gra bajecznie czardasze, 
pizzicatto — polki i walce Straussa. 

Ale koncerty nie mogą się składać wyłącznie 
z takich i tym podobnych utworów. Pastwił się 
więc wczoraj koncertant nad Beethovanem, 
Schumennem, a zwłaszcza nad genjalnymi utwo- 
rami, w które nasz nieśmiertelny Szopen zaklął 
swą natchnioną, zbolałą dnszę. Daszy nie za- 
stąpi najznchwalsze nawet wschodnie wierzyanie 
rękami. Należałoby takiemu panu Grii1feldowi 
wyjaśnić dobitnie, że Wnrstel-Prater, a Szopen— 
to nie jest jedno i to samo. Nie mniej rażąco 
od utworów Szopena wyrąbane zostały wspanie- 
łe, pełne poezji etindy symfoniczne Schumanna. 
Natomiast ładnie brzmiał walczyk Volkmana. 
Tylko, że to już prawie nie muzyka...... 

Zastępca. 


Kronika literacko artystyczna, 


* Nr. 21 „Djabła* z 1 listopada b. r. zawie- 
ra: wyborny list z wojska e. i k. Antka, do- 
wcipne sprawozdania sejmowe, Ferdek socjalik 
prezentuje swoją „mordografję*, kilka z prawdzi- 
wym talentem napisanych wierszyków nlotnych 
i okolicznościowych, uprawiającego miejską po- 
liykę pana radcy Plorunkiewicza, cięty i z pra- 
wdziwym hnmorem napisany „Przegląd polity- 
cany“, wreszcie ucieszne przepowiednie i rady 
gospodarskie na listopad. Udatne ryciny przed- 
stawiają „nowożytnego ikonoklastę i pomniki 
Murawiewa w Wilnie a Bismarka w Poznaniu* 
a odpowiedniemi wierszami objaśniającemi ry- 
ciny. 

* Nowe książki nadesłane do redakcji „Gło- 
su Narodu“. 

Marja Konopnicka. Poezje. W nowym 
układzie. V Z mojej księgi. 

Teodor Jeske-Choiński. O mitrę ho- 
spodarską. Powieść historyczna z XVI wieka. 

Ignacy Mataszewski. Twórczość i twór- 
cy. Studja i szkice estetyczno-literackie. 

Wszystkie trzy wymienione książki zostały 
wydane nakładem księgarni Grebethnera i Wolffa. 


* Przedstawienie „Walkirji* we Lwowie przy- 
jęła tamtejsza publiczność entuzjastycznie. Muzy- 
cznie wystndjowano dzieło bardzo starannie, a mi- 
strzowska reżyserja Chodkowskiego pokonała wszy- 
stkie trudności sceniczne, jakich Walkirja tyle 
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nastręcza. Z wykonawców królował oczywiście 
Bandrowski, idealay wykonawca Zygmnnta, obok 
niego jako Sieglinda p. Korolewicz- Waydowa, 
pełna czarn prawdziwej kobiecości. O tych arty- 
stach wiedziano już 2 góry, że swemu zadaniu 
Świetnie sprostają, pewne obawy mogły bndzić 
inne partje obsadzone — z wyjątkiem Fricki, 
wybornej w interpretacji p. Kasprowiczowej — 
przez same młode siły śpiewackie. Z tych na 
pierwszy plan wybił się dr Zawiłowski, śpiewa- 
jący Wotana, którym już poprzednio zdobywał 
sukcesy w Warszawie. Krytyka lwowska podno- 
si jego głos miękki i metaliczny, nader umieję- 
tnie postawiony, ogromną inteligencję muzyczną, 
dykcję piękną i bardzo wyraźną. W grze był 
dr Z. nieco za liryczny, zwłaszcza w dragim 
akcie, w trzecim natomiast zdobył się na akcen- 
ty potężne i groźne. P. Gembarzewska dosko- 
nale pojęła Walkirję, wyglądała rzeczywiście jak 
półbogint Brnnnhilda zachwycająco, lecz jako 
początkowa śpiewaczka nie wszędzie mogła po- 
dołać wymaganiom artystycznym (n. p. w 300- 
nie przepowiedni śmierci Zygmuntowi). Jednak 
liczne momenty szczęśliwe w 3 akcie świadczy- 
ły, ik artystka ta jest na drodze głębszego wni- 
knięcia w ducha poety-mnzyka., Wogóle zaś ca- 
ła partja Brunnhiłdy zrobiła korzystne wrażenie. 
Jako Hnnding debiutował p. Mossoczy, z nieod- 
łączną w takich razach tremą, ale jego silny 
głos basowy podobał się mimoto. Doskonale wy- 
konany był trudny chór Walkirji na poeczątkn 
trzeciego aktu. 

Palmę zwycięstwa jednak z całego przedsta- 
wienia odniosła orkiestra pod kierownictwem no- 
wego, wysoce utalentowanego dyrygenta, p. Bru- 
netia. Znawca partytnry wagnerowskiej mógł 
zaraz w pierwszym akcie poznać, iż ma przed 
sobą wytrawnego muzyka, przed którym najdro- 
bniejszy szczegół partytnry wagnerowskiej nie 
może ujść bezkarnie. P. Brnnettv przebył ognio- 
wą próbę doskonale, a Lwów może być dumnym, 
iż posiada takiego dyrygenta. 

Kostjumy, dekoracje a zwłaszcza inscenizacja 
„nadpowietrznej jazdy Walkiryj w obłokach“ wy- 
wołały ogólny podziw. 


Pierwszy konsystorz Piusa X. 


Allokucja. 


Rzym 10 listopada. Papież zagaił wczoraj 
konsystorz przemową łacińską, w której podałósł, 
Że nadaremnie starat się o odsunięcie od siebie 
godności papieskiej, w końcu jednak musiał pod- 
dać się woli Bożej. Ojciec Św. będzie się starał 
piezznąć i rozwinąć wiarę, która zbawi wszyst- 

ich. 

Następnie podnosi allokncja, że Papież w kie: 
rownietwie Kościoła jest niezawisłym od żadnej 
władzy, dlatego też ubolewa nietylko w poczn- 
cin swych obowiązków, ale też w pocznciu świę- 
tej, ułożonej przez niego przysięgi, że ciężkie w 
tym względzie wyrządzono Kościołowi obrazy. — 
Następnie dał wyraz zdziwieniu z powodu zacie- 
kawienia, z jakiem oczekiwano programu jego 
pontyfikata, chociaż żadną inną drogą iść nie 
może, jak wytkniętą przez jego poprzedników. 

Następnie odparł twierdzenia, jako- 
by Papież nie mógł się zajmować po- 
lityką i wskazał, iż jest niemożliwem 
oddzielić od papieskiego urzędu na- 
uczycielskiego, polityki w sprawach 
wiary i moralności, ponieważ Papież utrzymu- 
je stosunki ze zwierzchnikami państw i mosi się 
polityką zajmować, celem zapewnienia katolikom 
bezpieczeństwa i woluości. 

Mianowania kardynałów. 

Rzym 3 listopada. Na wczorajszym tajnym 
konsystorzu, Ojciec Św. zamianował kardynałami 
sekretarza stanu Merry del Val, i biskupa 
Padwy Callegari. 

Mianowanie ks biskupa Szembeka. 

Rzym 10 lisiopada. Bisknp płocki, ks. Sze m- 
bek, zamianowany został metropolitą ar- 
cybiskupem mohilewskim. 


Samobójstwo ministra. 


Neapol 10 listopada. Minister skarba 
Rosano przybył ta onegdaj z Rzymu i miał 
tam wczoraj powrócić; oświadczył jednak, że 
zaniecha tej podróży, ponieważ się przeziębił i 
cznje się słabym. Przy kolacji rozmawiał z ro- 
dziną i przyjaciółmi, następnie udał się na spo- 
czynek. O godzinie wpół do 6-tej rano „wstał i 
napisał kilka listów, poczem wystrzałem z 
rewolweru odebrał sobie życie. Gdy 
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o godzinie 6 rano pokojówka — jak zwykle — 
przyniosła mn śniadanie, znalazła go leżącego 
w nieprzytomnym stanie koło biurka. — We- 
zwany lekarz mógł tylko stwierdzić śmierć. Za- 
wiadomiono natychmiast o wypadku rodzinę i 
prefekta, który telegraficznie doniósł o samobój- 
stwie prezydentowi gabinetn Głiolittiema i pre- 
zydentowi włoskiej Izby deputowanych. Tłumy 
ludności zebrały się przed mieszkaniem Rosana, 
a wielu posłów i innych osobistości pospieszyło 
z wpisywaniem swych nazwisk w wyłożone tam- 
że listy kondolencyjne. Samobójstwo wy- 
wołało w mieście ogromne wrażenie. 

Neapol 9 listopada. „Panigolo* ogłasza list 
Rosana do żony, w którym minister podnosi, 
że zawsze był człowiekiem nezciwym i jako ta- 
ki umiera. Od miesiąca jednakże wrogowie jego 
ze skrajnego obozu z taką gwałtownością na 
niego uderzyli, że nie czaje się na siłach, zno- 
sić dłużej tych napaści. Samobójca przebasza 
swym synom, którzy mu wiele zmartwień wy- 
rządzili i wrogom, którzy tyle nieszczęść na nie- 
go sprowadzili; przyszłość pokaże, że wyrządzo- 
no mu krzywdę. Wkońca prosi żonę o przeba- 
czenie za ten krok. 

Rzym 9 listopada. Samobójstwo Rosana wy- 
wołało tu wielkie wrażenie. Kilka dzienników 
doniosło o niem w nadzwyczajpych wydaniach. 
Jaso motyw podająataki socjalistów 
przeciw niemu i złe prowadzenie się jego dwóch 
synów, z których jeden właśnie dziś miał się 
pojedynkować. 


TELEGRAMY. 


Morderstwo Orangowej. 

Lwów 9 listopada. (Tel. pryw.) Na dzisiej- 
szej rozprawie zadał obrońca dr Leser kilka py- 
tań oskarżonemn Wierzchołkowi odnoszących się 
do czasu trwania morda i stwierdzenia faktu czy 
bywał w tym roku u Radziewiczów. Na pierwsze 
pytanie odpowiedział Wierzchołek, że mordowa- 
nie ofiar trwało pół godziny. Na drugie pytanie 
nie umiał Wierzchołek dać stanowczej odpo- 
wiedzi. 

Przesłuchanie córki Orange'owej Schónfeldo- 
wej nie mogło przyjść do skntku z powodu jej 
nagłego zasłabnięcia na sali. Przewodniczący 
rozprawy odczytał przeto jej zeznania złożone w 
śledztwie. 

W dalszym ciągu rozprawy na pytania obroń- 
cy dra Szetigi podzje oskarżony Czerweny, że 
noc z soboty na niedzielę spędził u pp. Bruhlów 
i podał na tę okoliczność szereg Świadków, po- 
czem opisał dokładnie w jaki sposób przepędził 
resztę niedzieli, noc z niedzieli na poniedziałek 
i poniedziałek. 

Świadek Chaim Spinner, brat zamordowa- 
nej Ryfki Spinnnerównej, zeznaje, że Wierzcho- 
łek i Radziewicz wiedzieli o tem, że nocował u 
siostry. 

Wyjeżdzając krytycznego wieczoru na robotę 
ze Lwowa poszedł do siostry. Rodziewicz otwarł 
mu bramę. U siostry zabawił mniej więcej 10 
minat. Ryf«a siedziała w pierwszym pokoju i 
pisała. Gdy wychodził odprowadziła go, aby spra- 
wdzić czy stróż czeka na niego u bramy. Ra- 
dziewicz czekał istotnie, a otwierając bramę za- 
pytał Spinnera, gdzie się tak spieszy i kiedy 
wróci. Świadek rozpoznaje okazane mu rzeczy 
Spinnerównej, jako jej własność i opisuje ja ja- 
ko przeciętnie silną dziewczynę. 

wiad. Anna Radziewiez, żona oskarżonego, 
nie widziała nigdy Wierzchołka ani Czerwenego. 
W poniedziałek przed nocą mąż jej Radziewiez 
nie opuszczał mieszkania i z nikim nie rozma- 
wiał. W nocy na zapukanie wyszedł bez Światła 
1 zaraz powrócił nie nie mówiąc. 

Nastąpiła przerwa 10 minutowa. 

Po przerwie przesłachiwano świadka Marka 
Spnechera, który daje jak najlepsze świadectwo 
Wierzchołkowi, przeciwnie Radziewicza chara- 
kteryzuje jako człowieka gwałtownego, Czecwe- 
go nie zna zupełnie. 

wiadek Proć, na którego Czerweny .się po- 
wołał, widział Czerwenego ostatui raz na mie- 
siąc przed spełnieniem morderstwa. 

wiadkowie przesłuchani eo do stwierdzenia 
pobytu Wierzchołka w Gródku w goiarni i w 
szynku, nie mogą sobie tego przypomnieć. 

Na wniosek obrońców uchwalił trybunał po- 
wołać cały szereg nowych Świadków, tudzież 
wezwać telegraficznie z Gródka na jutrzejszą 
rozprawę wszystkich tamtejszych golarzy i całą 
ich czeladź. 

Rozprawę odroczono do gode. 4 po południa. 

Lwów 10 listopada. Ns popołudniowej roz- 
prawie przeciw Czerwenemau i tow., Briihlo- 
wa, u której Czerweny służył od 1 do 14 czer- 


założona w roku IS4£l — Kraków ul. 


_MIODOSYTNIA KAZIMIERZA ROBACKIEG 


Miód stołowy lekki bntelka 50 ent. 
Miód stołowy mocny butelka 60 ent. 
Miód stołowy wytrawny but. 70 cat. 


Sławkowska I! BG — poleca: 

Miód kuracyjny butelka 80 ent. Micu kasztelański butelka 1 złr. 50 cent. 
Miód esencja bntelka 1 złr Miód maliniak bntelka I złr. 50 ent. 
Miód kopowiec bntelka 1 złr. 30 ent. Maliniaki. Wiśniaki. Dereniaki. 
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weca, powiada, że był usłażnym, ale za często | obstrukcję i ani jednego nie opuszczą posiedze- 


wybiegał s domu. W sobotę 13 wieczorem do 
godziny 10 widziała go w domu, czy potem był, 
nie wie. Gdy w poniedziałek powrócił, byt bar- 
dzo zmieniony, jakby całą noc nie spał. 

Podobnie zeznaje syn Briihlowej. — Słn- 
żąca Brühlowej, Ostrowska, zeznaje po dłuż- 
szych badaniach, że w niedzielę 14-go o godzi- 
nie wpół do 6 ej rano spał Czerweny w knchni 
na siennikn. 

Natomiast świadek Komarnieki, skonfron- 
towany z nią, potwierdza swe poprzednie zezna- 
nie, że Czerweny przyszedł do niego w sobotę 
13-go o godzinie 9 wieczór i wyszedł w niedzielę 
o godz. 10 rano. 

Przewodniczący podnosi, że jedno z nich 
prawdopodobnie popełniło krzywoprzysięstwo. 

Ostrowska potwierdza, że widziała go w 
domu w niedzielę o godz. wpół do 6 tej rano, 
nie wie jednak, czy spał w domn przez całą 
noc. Natomiast Komarnicki przypomina sobie, że 
Czerweny przyniósł do niego kuferek nie w so- 

- botę, lecz w poniedziałek, a następnie na skatek 
całego szeregu pytań oświadcza, że nie wie, czy 
Czerweny przyniósł kuferek w sobotę, czy w 
niedzielę, ale że Czerweny spał u niego przed 
przyniesieniem kuferka. 

Technik Barber z domu l. 5 przy ulicy 
Kceścinszki zeznaje, że wrócił o wpół do 2 -giej 
w nocy i usłyszał nagle krzyk przeraźliwy, ale 
sądził, że to na ulicy. 

Trybanał uchwalił jeszcze wezwać kilku no- 
wych świadków. 

Następnie na pytanie obrońcy Szeligi zezna- 
ła Ostrowska, że ona jedynie miała klncz do 
kachni, w której spał Czerweny i tyiko ona go 
mogła wpuścić. Wobec tego trndno, by Czerwe- 
ny w nocy z soboty ms niedzielę w domn nie 
spał. 

Przewodniczący wysłał następnie do Gródka 
i za rogatkę Żółkiewską cały szereg ajentów 
policyjnych, celem wyszukania nieznanych z na- 
zwiska świadków. 

Na tem odroczono rozprawę do dzisiaj. 

Zwołanie Rady państwa. 

Wiedeń 10 listopada. Rada państwa zo- 
stała zwołaną na dzień 17 b. m. Na porząd- 
ku dziennym posiedzenia stoją wybory nzupeł- 
niające od kilku komisyj i sprawozdania komi- 
sji legitymacyjnej w sprawie kilkn zaprotesto- 
wanych wyborów. 

Opinja prasy. 

Wiedeń 10 listopada. (Tel. wł.) Dzisiejsze 
dzienniki witają zwołanie Rady państwa bez en- 
tuzjazmn. Powszechnie sądzą, że obstrakcja 
czeska nie pozwoli na uchwalenie 
prowizorjnm budżetowego. 

Polacy. 

Wiedeń 10 listopada. (Tel. wł.) Polityczne 
koła polskie, zapatrują się na sytnację tak, że 
jeżeli Czesi zmnszą rząd do użycia 
$. 14, to z początkiem stycznia wybuchnie prze- 
silenie gabinetowe. Całe ministerstwo poda się 
do dymisji, a korona powoia do rządów gabi- 
net koalicyjny, złożony z przedstawicieli 
wszystkich stronnictw parłamentarnych. 

Mianowanie. 

Wiedeń 10 listopada. „Wiener Ztg.* ogłasza : 
Minister oświaty zamianował suplenta Józefa 
Tabora prowizorycznym głównym nanczycie- 
-lem w seminarjam nanczycielskiem w Rzeszo- 
wie. 

Samobójstwo Ludwiki Saskiej (?). 

Wiedeń 10 listopada. (Tel. wł.) Wczoraj wie- 
czorem krążyły po Wiedniu pogłoski o sam o- 
bójstwie ks. Ludwiki Saskiej. Dzisiej- 
sze dzienniki wiedeńskie zaprzeczają tej pogło- 
sce, na podstawie doniesień szwajcarskiej ajencji 
telegraficznej. 

Sejm węgierski. 

Budapeszt 9 listopada. Na dzisiejszem po- 
siedzeniu sejmu toczyła się w dalszym ciągu dy- 
sknsja nad programem raądu. 

Budapeszt 10 listopada. W odpowiedzi na 
wywody pos. Hollo, prezydent gabinetu hr. 
Tisza złożył deklarację, w której o- 
świadczył iż kwestja emblematów wojskowych, 
załatwioną będzie w sposób wyrażający 
wspólność armji. Słowa te wywołały wiel- 
ką wrzawę na lewicy, na którą Tisza odpowie- 
dział tonem bardzo stanowczym, nawet ostrym. 

Stronnictwo niezawisłości. 

Budapeszt 10 listopada. (Tel. wł.) Wobec 
wczorajszej nchwały stronnictwa niezawisłości, 
że każdemu z członków pozostawia się swobodę 
prowadzenia obstrukcji, jeżeli chee, prawdopodo- 
bnem jest, że już na dzisiejszem posiedzeniu wy- 
buchnie obstrukcja z całą gwałtownością. 41 po- 
słów związało się słowem. że prowadzić będą 


m: Wystarczy to znpełnie do nniernchomienia 
zby. 

Wezorajsza deklaracja Tiszy po- 
działała prowokacyjnie. Szerzą się po- 
głoski, że Tisza w razie, obstrnkeji, pod koniec 
listopada rozwiąże Izbę, rozporządzeniem cesar- 
skim, i rozpisze nowe wybory. 

0 dziecko. 

Berlin 9 listopada W dalszym ciągu rozpra- 
wy przesłuchany dzierżawca Schmidt zeznaje, że 
hr. Kwilecki powiedział mu raz, iż jest osta- 
tnim hr. Węsierskim-Kwileckim, a mówił to w 
czasie, kiedy młody hr. Kwilecki już żył. — 
Oskarżony naznacza, że on jest ostatnim, które: 
mu wolno nosić nazwisko: Węgsierski-Kwilecki, 
podczas gdy jego potomkowie będą mogli nosić 
tylko nazwisko : Kwilecki. — Żona Schmidta po- 
twierdza zeznanie swego męża, dodaje jednak że 
ze względn na podobieństwo chłopca do matki, 
że nigdy nie wątpiła, że młody hrabia jest rze- 
czywiście synem Kwileckiej. 

Administrator Stadnicki zeznaje, że gdy hra- 
bina Kwilecka raz była w kłopotach pienięznych, 
miała powiedzieć: „no teraz nie pozostaje nie 
innego jak się obwiązać podaszką*. Świadek u- 
ważał to jednakże za żart. 

Berlin 10 listopada. Z wczorajszej rozprawy 
zaznaczyć należy, jako najważniejsze, zeznanie 
Radwańskiej z Krakowa, która opowiadała, jak 
w stycznia 1897 r. odwoziła wraz z nieznajomą 
panią dziecko do Berlina. 

Polip cesarza Wilhelma. 

Poczdam 9 listopada. Dziś wydano następa- 
jący bialetyn o zdrowin ces. Wilhelma. Reakcja 
po operacji ustępuje. Wygląd operowanego le- 
wego więzadła głosowego zadawalniający. Le- 
czenie potrwa w każdym razie 8 dni. Ogólny 
stan dobry, ciepłota i tętno — normalne. Pod- 
pisano: Leuthold, Schmid, Filberg. 

Berlin 10 listopada. Biuro Wolffa dowiadaje 
się z pewnego źródła, że stan cesarza Wilhelma 
jest i nadal zupełnie zadowalniejący. — Cesarz 
wczoraj dłuższy czas pracował. 


Samobójstwo. 

Lwów 9 listopada. (Tel. pr.) Wczoraj póź- 
nym wieczorem w realności przy nl. Brayerow- 
skiej 1. 16 odebrał sobie życie wystrzałem z re- 
wolwern Witold Limanowski, liczący lat 22. Zi- 
mne już zwłoki zastał na łóżku stróż realności 
Klnczkowski, przyszedłszy rano obsłużyć loka- 
tora. 

Na stole w pokoju znaleziono kartkę nastę- 
pującej treści: Z braku wolności woli i energji, 
aby módz w ciężkiej walce o byt nrzeczywist- 
nić swoje dążenia i zamiary a nie mogąc z nich 
zrezygnować, pozbawiam się życia. Proszę ojca 
o czynie moim nie zawiadamiać. 

Oprócz tego zostawił on listy do Mieczysła- 
wa Limanowskiego w Zakopanem i Władysława 
Lipowicza na ręce Stanisława Witkiewicza; zwło- 
ki odstawiono do zakłada medycyny sądowej. 

Wiec socjalistów. 

Wiedeń 9 listopada. Dziś rozpoczął się tn 
wiec anstrjackiej partji socjalno-demokratycznej 
przy ndziale delegatów z Berlina, Drezna, Wę- 
gier i Chorwacji. Obrady prowadzone są w nie- 
mieckim i czeskim języku. 

Socjalistki radzące. 

Wiedeń 9 listopada. Wczoraj odbyła się tu 
druga konferencja anstrjackich kobiet partji so- 
cjalno-demokratycznej. W konferencji wzięło u- 
dział 66 wysłanniczek z rozmaitych prowineyj. 
Uchwalono rezolneję w sprawie 8 godzinnego 
czasu pracy, zniżenia czasu pracy dla młodocia- 
nych robotnice na 6 godzin oraz zaprowadzenia 
kobiet inspektorów przemysłowych i t. p. 

Sprawa językowa w Dalmacji. 

Zadar 9 listopada. Na wczorajszem posiedze- 
niu Sejmn przemawiał namiestnik bar. Handel 
w kwestji językowej. Oświadczył on, że rząd 
ma jak najlepsze intencje dla dobra kraja i sło- 
wiańskiej większości. Rząd uznaje, że język chor- 
wacki powinien mieć przewagę w kraju a uży- 
wanie języka niemieckiego ma się ograniczyć do 
takich rozmiarów, jakie są konieczne dla jedno- 
litości centralnego zarządu. Mówca musi stanow- 
czo odeprzeć zarzut zamiaru germanizacji. 

Wywody namiestnika przyjęły wszystkie 
stronnictwa słowiańskie oklaskami. 

Pos, Talvi podziękował imieniem Włochów 
Chorwatom za ich życzliwość i przyrzekł jedno- 
lite postępowanie przeciw wspólnemu wrogowi 
t. j. Niemcom. 

Pos. dr. Modiaka domaga się zaprowadzenia 
prawa państwowego, ataknje prezydenta mini- 
strów za uniemożliwienie Chorwatom andjencji 
u cesarza w sprawie zajść w Chorwacji. 
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Na tem posiedzenie zamknięto. Następne 
dzisiaj. 

Powrót cara 

Skierniewice 9 listopada. Wczoraj przybyła tw 
para carska. | 

Śmiertelne gonitwy. 

Paryż 9 listopada. Podczas dzisiejszego wy- 
ścign automobilowego, dwaj uczestnicy wpadli 
do rown i na miejscu się zabili. Wielu innych 
odniosło rany. : 

Anarchiści w Ameryce. 

Nowy Jork 9 listopada. Jaun Tarner, zastępca 
brytyjsko-narodowego związku pomocników kn- 
pieckich, którego przed niedawnym czasem are- 
sztowanu, został wydalony na podstawie nowej 
ustawy o wydalanin cudzoziemców, za anarchi- 
styczną agitację. Tnrner wniósł przedstawienie: 
do władz, w którem wywodzi, że wierzenia anar- 
chistyczne są równe wierzeniom religijnym i że 
z tego powodu jego wydalenie nie odpowiada 
ustawie. Sąd związkowy odrzucił przedstawienie 
Turnera, nie uznając jego twierdzenia, że dok- 
tryna anarchistyczna jest religją i zaznaczył, że 
postanowienie ustawy o wolności słowa odnosi 
się tylko do amerykańskich obywateli, to jednak 
nie stoi w żadnym związku z kwestją, jakim o- 
sobom ma rząd amerykański pozwolić na pobyt. 
w kraju. 

Wydalenie Turnera jest pierwszem zastoso- 
wsniem nowej ustawy o wydalanin, wydanej po 
zz mordowania Me. Kinley'a. 


Praga 9 listopada. Sejm czeski został zam- 
knięty. 

Wiedeń 9 listopada. W X dzielnicy odbyło 
się tn zgromadzenie przeszło 3.000 Czechów, 
którzy w jednogłośnie uchwalonej rezolucji za- 
protestowali przeciw rozporządzeniu ministerstwa 
oświaty, sprzeciwiającemu się założenia w Wie- 
dnin szkół ladowych. 
a 0 00 

Kursy telegraficzne. 

Wledeń 9 zo listopada. — (Giełda pop.). Godzina %— 
Marki 11727 Reuta majowa 10045, Weg. renta karono- 
ma 98'40, Akcje anstr. zakładu kredyt. 673 25, Akcja we» 
737 — Akcje Anglobanku 478 — Akcje Uniobanku 433 — 
Akcje "anderbanin 44350, Akcje kolei państ. 66860 „.. 
bardy 90—, Akcje fabryki broni 860 —, Akcje tyton = 
35250, Akcja Alpiny 38850 Losy tareekie 14775 Riiie 
hu 

'ukier (spokojny) 19:85 -=pirytn: stały; 4280, ua- 
fta niezmieniona. 

Berlln 9 zo listopada. -+ (Giełda wiecr.). Anstrya"v:v 
Atcje kreuytowe YLI 75, towarzystwo dyskontowe ló"":4, 


NAVESŁANE. 


Rubryka „Nadesłane* nie pochodzi od redakcji, 
która też wie bierze za nią odpowiedzialności, 


orki BSP 
ŚSirolin | 
do nabycia w aptekach za k. 4 na polecenie lekarzy. 


na płuca przy chronicznych katarach organów od- 
dechowych, skrofułach, Infiuenzie. 
Prawdziwy tylko w oryginalnych flakonach. 


Przez najwybirniejszych lekarzy polecany u chorych 
aj sn M. dł 


neca a rnd IE zorn a 2: 


Długoletni specjalista #73% 
dla chorób skórnych, wenerycznych i pęcherzowych 
Dr Tadeusz Mayzel 


mieszka obecnie przy ulicy Szewskiej Liczba 21 
I-sze piętro. Ordynuje od 10—12 iod 2—5. 


— 


Zakład dentystyczny 2910 
DraF.SCHUMANNA 


Rynck główny l. 29. — Linia cp. 
Godziny 'rdynacyjne: od 10 12 rano i od 3—5 popoł. 


| 


wetllnz orzeczenia po- 


Regularne trawienie 
wag lekarskich najlepiej DM Bossa pigułki Elatulin 
bywa osiągnięte przez 


które także przy tworzeniu się kwasów, nalano= 

ści i przy paleniu w piersiach (zgadze) znaku- 

micie dzialają. Cena oryg. pudelka K. 120. Do otrzy manta 
w Aptekach. 4610 


Pokoik 


elegancko umeblowany na parterze z wchodem 
do przedpokcja, z całem utrzymaniem jest do 
wynajęcia dla Pań od 1 listopada. — Karmeli- 

cka L. 55. 2879 


Ządajcie cukru przeworskiego! 


Dla uniknięcia fałszerstw tylko 
w oryginalnem opakowaniu 


ROMASZKAŃ BADER i REINHOLD, 
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POMOCNIK 


jmiony z ezynnościami butetowe- 
jiwnicznemi, otrzyma zar»z stałą 
w handlu Mieczysława Poste- 
po w Rzeszowie. u985 1 3 


PRAKTYKANT 

pą klasą gimnazyalną, realuą lub 
wydziałową, zostanie przyjęty 
z w handln delikatesów i win 
ysława Postępskiego w Rzeszowie. 
von i © 


523/03 


bwieszczenie. 


pistrat m. Krakowa potrze- 
począwszy od l-o stycznia 
r. na pomieszczenie biur 
tratu lokalu, w pobliżu 
nego gmachu Magistratu po- 
ego a składającego się Z o- 
16 ubikacyj suchych i ja- 
h a tak obszernych, ażeby 
sh umiescić można personal 
miczy złożony z przeszło 40 
— Oferty uprasza się skła- 
à ręce Prezydjum Magistratu 
a Krakowa do dnia 20 listo- 


J. Fried lein. 


Cukiernia 


| 
ama Piaseckieno | 


allca Długa L. 10, 


sa wielki wybór ciast desero- 
w kilkudziesiąciu gatunkach 
pe Świeżych. cukry. czekoła- 
herbatniki. pierniki itp. Frzyj- 
b zamówieuia na Torty, tace 
— Poleca: wódki. wino, likle- 
rajowe i zagraniczne, koniak 
pll. hawa, herbata, czekolada 
źdej porze. Czytelnia zaopatrzo- 
różne dzienniki. Sała bilar- 
Lokal otwarty do godziny 
l-szej w nocy. 25588 0 


AWA ZDROWIA” 


iana przez fachowych ludzi z 
bywniejszych prodnktów roślin- 
zastępuje w zupełności zwykłą 
zatem przewyższa wszelkie fa- 
by niemieckie, bo nle jest Żadna 
zka jak np. Knelpowska, M 
hje tylko 70 cr. — Wszędzie do 
nabycia. 2613 2 0 


niewski, Łuczko i Sp. 
ka „Kawy Zd órzu. 


nodarka lud kioma 


otrzebny du prowadzenia ku- 
Wiadomość w haudiu W. Leśnio. 
ml. Karmelicka. 2895 3 8 


PO BA nloda, iuteligentna, nzdol- 
poszukuje miejsca zaraz do za- 
domowego, w; ręszenia Pani lub 
Fu starszy ch dzieci. Łaskawe zgło: 
przyjmuje z grzeczności pani 
zaj ul. Zyblikiewicza 8, I matro, 
akowie. | OO 2808 Ola 


OWAK fi fryzyer w v Dębicy 


poszukuje zaraz 2909 


JLNEGO POMOCNIKA. 
ecyalista fachowiec 


muje pod gwarancyą pakowa- 
prcelany i szkła, wyjeżdżając 
wincyę; nadto kitowanie rzeczy 
ciowych. „Miehałowicz 599* po. 
gtante Lwów. 2449 3 8 


k 


Do wynajęcia 
rzy ni. Souieskiegu u. 7. 4 po- 
"zedpokój, nyża, kuchnia, łazien- 


rarnia. pokoik dla słażby, na 
, I II i III ptr. |]2952 3 6 


„GŁOS NARODU“. 


Srodki spożywcze 


AGGI 


najlepsze w swoim rodzaju. 


„WSPIERAJMY CODZIEN PRZEMYSŁ OJCZYSTY*. 


Ka Znakomita wartość dla akomita wartość dla każdej rodziny. W _ 
Hyo. przyprawa, >oż, przyprawa. | Rurki rosołowe. | Francuskie zupy | zupy 
999 i kapsułka na ( porcyę. . 12 halerzy | w tabliczkach na 2 porcye 15 hałarzy. 
udzielająca zupom, rosołowi, sosom, | ! kapsułka na 2 porcye. . 20 , SeA Silne, łatwo strawne, 
jarzynom it. d. smak zadziwiająco pare Przyrządza BĘ natych- AH zdrowe zupy, tylko na 
dobry i siłny. * chmiast, bez żadnych do- Hva IG wodzie w kilka minut 
Kilka kropel wystarcza. parkiem" datków , li tylko przez E A przyrządzić się dające. 
Flaszeczka od 50 halerzy poeząwszy. Gaam polanie wrzącą wodą. 19 różnych gatnnków. 
Próba przekona lepiej od każdej reklamy. 2209 
5 Do nabycia we wszystkich hamndlach kolonialnych, delikatesów i drogueryach. fa ci 


„GŁOS NARODU“. 


. D E E Aa aai D 
NAJWIĘKSZY ZAKŁAD POGRZEBOWY 
JANA WOLNEGO 


jedyny w Krakowie, posladający własną fabrykę trumien. 
Wielki wybór trumien metalowych I z drzewa. 


Głowny 


skład ul. św. Tomasza L. 4 (tnż przy pl. Szcze- 


pańskim), Telefon Nr. 331, — Filia ul. Kopernika L. 6. 


Zakład urządza pogrzeby od najskromniejszych do najwspanialszych 
ze znaną Ścisłą punktualnością, uchylające pozostałej rodzinie wszelkich 


trndów. 


— Zakład podejmuje się przewozu i sprowadzania zwłok 
ze wszystkich krajów Europy. 


2615 


Ceny możliwie najniższe, na żądanie opłata ratami miesięcznie. 


Zarząd pasieki 
Antoniego Kraińskiego 


w Jezlerzanach ad Czortków, 
wysyła w każdej porze roku miód prza- 
śny, prawdziwy lipcowy, w stanie płyn- 
nym lub twardym, w 5 kg. blaszan- 
kach za 7 kor.: (wszystko opłatnie). 
Wysyła również wyszezególntony na 
kilku wystawach Miod pitny „Ka: 
sztelański* i miody owocowe jak: 
wiśniak, maliniak, dereuiak  porzecz- 
niak, agrestniak, poziomczak itp. wb 
kg. blaszankach, za cenę 6 kor. 20 h., 
(Wszystko 'stko_opłatnie). 2835 5 80 


fośniczego 


poszukuje się od I stycznia 1904 do 
większego rewiru w Tatrach. Kandy- 
dat nie może liczyć więcej jak 40 lat, 
musi być zupełnie zdrów i zdolny do 
służhy w górach. Roczna płąca 1100 
Kor., 2%/, pniowe, mieszkanie, opał, 
3 morgi pola, pastwisko dla 6 sztnk 
bydła. Posada na razie nadaną zosta- 
nie prowizorycznie na l rok, po upły- 
wia którego nastąpi stabilizacya i nre- 
gnłowanie płacy Podania włajnorę- 
ezne z odpisami świadectw należy nad- 
syłać pod adresem: M. Kabłak inspe- 
ktor lasów w Nowym Targu. 284077 


Subjekt cukierniczy 


specyalista przy cukrach deserowych i 
herbatnikach, znajdzie um'eszczenie 
w fabryce czekolady Tretera 
we Lwowie. $954 2 3 


DOTI 


Wszelkich Odpowiedzi 


prywatnych, w celu podania informacyi lub adresu, 
udziela się jedynie li tylko 


za nadesłaniem marki na 20 halerzy: 


Zarząd Działu inseratowego 
„Głosu Narodu.* 


z ASANA 


TE Zajączek I Lanki 


poleca 
Sukna i Sieraczki na liberyę, 
pokrycia powoz. i wózków, 
na bundy i burki. 
Najmodniejsze Kamgarny 
fa erty wyrobu własnego, oraz 
oryginalne angielskie. 
Koce, Derki, Filce mano 


we, Fiamele wstąpione, Wełn 
watowania i wszelkie Podszew do 


w Krakowie, Linia A-B, 44, 
Składy we Lwowie, ul. Teatralna C33: 
ila sprzedaży hurtownej i drobiazgowej 

2614 7 0 


5 sztuk krów 


młodych wysoko cielnych i młocar- 

mie czterokonne z Kilecatem 

ma do sprzedania Zarząd Dobr Bibic. 
2951 2 8 


OSOBA 


która w dniu 29 października 
przyjechała wieczornym pociąg- 
giem z Swoszowice i zapytywa'a 
na dworcu kolejowym posługacza 
o godzinę odjazdu pociągu do 
Jasła, zechce łaskawie podać a- 
dres pod „Nr. 666“ poste rest. 
Kraków, celem umożliwienia na- 
wiązania korespondencyi. 

2963 2 3 Fis-avis. 


MARKA OCHRONNA: 
Najlepsze , najwydatniejsze 


i dlatego najtańsze mydło. 


Wolne od wszelkich szko- 
dliwych domieszek. 


Wszędzie do nabycia. 


Do sprzedania: 


Szafa stara, bogato rzeźbiona z herba- 
mi İ figurami, szafa dębowa szufladowa 
antyczna z bronz. bogato rzeźbiona, 


| sekretarzyk machoń. z bronzami antyk, 
| biuro amerykańskie orzech. antyk, sər- 


wautka antyczna, zegary stare, kllka 
kawałków z mebli machoniowych, wazy 
duże chińs. porcelanowe, bronzy roz- 
maite, komoda ampier inkrast. z bronz., 
kredens ozdobny mat., obrazy olejne, 
binrka renesans i barok rzeźbione z bron- 
zami i inne różne rzeczy oraz garderoba. 
Leopoldyna Machowska 
Kraków, nl. Szewska L 5, piętro I. 
2816 14 0 


Miesięcznie 350 Kor. 


i więcej na pewno osięznąć mogą o- 
soby uezciwe i pracowite, przyjmując 
pewne zastępstwo handlowe. 
Warunki nadzwyczaj dogodne i korzy- 
stne, Zastępstwo nadaje się także jako 
zajęeie poboczne. 
Zgłoszenia prosimy adresować do Adm. 

-Głosu Narodn*. 2689 KJ15 


BUCHALTER-KA3YER 


|z podwójną buehalteryą, z kilkunasto- 


letnią praktyką w cukrowniach, rolni: 
ctwie i zakładach przemysłowych, p> 
szukuje posady. Na żądanie może zło- 
żyć kaucyę. Łaskawe zgłoszenia pod: 
„W. G.“ do Adminisracyi „Głosu Na- 

rodn* Kraków. 2893 8 0 


Dr. UHMY 


pt 
(52 
O ij 


O 


w płynie. 


Realność 


składająca się z 27 morgów ziemi w 
jednym kawałku (rędzina grunt nie- 
przepuszczalny) w tem 4 morgi lasu 
szpilkowego 60—70 letniego, 2 morgi 
liściastego, wraz z budynkiem mieszkal- 
nym, stołołą itd., w uroczej, zdrowej 
okolicy pod Lanekoroną, 3 kwadranse 
drogi od stacyi kolejowej w Kalwaryj, 
jest za przystępną cenę z wolnej ręki 
do sprzedania. Grunt na miejscu wskaże 
i objaśnień ndzieli Alojzya Dybowa 
przy drodze jadąe z Kalwaryi dò Ska- 
winek. Pisemnych inf>rmacyj udzieli: 
Adam Chorąży w Nowym Sącza ul. 

św. Kunegundy. 2852 5 5 


Piękna Willa 


z wielkim ogrodem warzywnym 
| owocowym wraz z gruntami, 
10 minut od Krakowa położona, 
jest zaraz do wydzierżawienia. 


Zgłoszenia upraszam nadesłać pod 


lit. „W.“ poste regnis Kraków. 
1957 


Folwark T} -MOLOWY 


z zasiewami ozimemi zaraz lub z wio- 
sną do wydzierżawienia. Wiadomość: 
Berdechów Dwór, p. Stróże. 2955 9 2 


MYDŁO SCHICHTA 


PER" 


„KLUCZ 


OO 


Przy zakupnie powinno się szczególniej uważać, aby każdy kawałek 
nazwiskiem „Schicht* i powyższą marka ochronna był zaopatrzony. 


985 


Pierwsza polską ESP zabawek 
klockowych pod kierunkiem Zygmunta 
Janikowskiego w Krakowie, ul. 
Garbarska L. 7, poleca wszelkie budynki 
klockowe, nrządzenia pokojowe dla lą- 
lek, również pracownia przyjmuje wszel- 
kie roboty w zakres artystyezuego 
tokarstwa wchodzące. 2542 180 
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Dom parterowy 


wraz z oficyną piętrową i parterową, 
jest do sprzedania. Wiadomość 
w Administr. „Głosu Narodu*. 2891 


Wielka weranda 
o 16 dwuskrzydłowych oknach i 3 bi- 
lardy z przyborami, zaraz do sprzeda- 
nia. — Wiadomość: ulisa Szewska 27, 
II piętro, 2892 8 5 


Potrzebni podleśniczy i furman. 
JR. Jordan, Roztoka p. Zakliczyn. 
2868 -3 3 


Błaga o litość 


staruszka 84 łat licząca, wdowa po we- 
teranie z roku 1831, mająca przy sobie 
nieuleczalnie chorą córkę, o wspomo- 
żenie jakimkolwiek datkiem. 
Łaskawe datki na ten sal przyjmuje 
Administraejs „Głosu Narodu“ Kraków 
ulica św. Krzyża Nr. 7, 8170 


| Posagowo piękną 


jest delikatna biała, mięka cera, jak 
również twarz wolna od piegów i 
nieczystości. Aby to osięgnąć należy 
| myć się codzień 977 050 
BERGMANN'A 
Mydłem Liliowem 
marka ochronna „dwaj górnicy* 


Bergmann'a & Co. w Dreznie i w 
Tetschen nad Elbą. 
Do nabyeia po 80 halerzy: 
w Krakowie 
„ W. Redyk - 
„ K, Wiszniewski 
„  Bartmański i Spółka 
n L. Rosenberg 
Droguerya J. Hanak 
p F. Zopoth i Sp. 
A J. Wiszniewski 
| Anastazy Froncz 
Reim i Spółka 
Roman Drobner 
St. Rożnowski 
Stanisław Pawłowski apt. w Bochni 
Jan Miehnik 
Apt. Jakubowski w Nowym Sączn 
n L. Georgen (A 
Drog. T. Kwieciński R 
Apt. A. Karpiński w Rzeszowie 
„ J. Kołodziejowski A 
Drog Kaz. Hommć w Wadowieach. 


3 3 3 3 3 3 3 3 3 3 


Dyetaryusz 


kawaler, pełen sił i energii, z kilku- 
letnią praktyką przy c. k. Urzędzie po- 
datkowym, z dobrem pismem, obznaj- 
miony z wszystkiemi agendami Urzę- 
du, z powodu zmiany stosnnków fami- 
lijuych, posznkuje stałego zajęcia przy 
urzędzie podatkowym jako dyetarynuaz, 
stały zastępca egzekutora podat. lub 
politycznego. Swiadeetwo urzędowe na 
żąlanie wysyłam. Łaskawe zgłoszenia 
przyjmuje Adm. „Głosu N.*. 287050 


KSIĘGARNIA KATOL'UKA 
Dra Władysł. Miłkowskiego 


W KRAKOWIE, 
ulica św. Jana 6, (Hotel Saski), 
otrzymała i poleca co tylko wydane: 


HOMILI 


na niedziele catego roku A wełnianne brussamskie i z Damaszku w wielkim wyborze 


zebrał 


ks. Wincenty Bogacki 
profesor Semin. Kieleckiego. 


Cena egz. K. 3-30, z przesyłką 
o 50 hal. więcej. 2618 


"Tamże wyszedł: 
Najnowszy i najtańszy 


Przewodnik po Krakowie. 


Cena 20 hal. 


BRządca dóbr 


kawaler, mający stadya, przebywający 
dłuższy czas na obecnej pos: dzie w je- 
dnym z pierwszorzędnych skarców, po- 
Bzuknje posady rządcy, rachmistrza, 
kontrolera. Świadectwa i rekomendacje 
jak najlepsze od osób poważnych Adres: 
E. R. poste rest. Przeworak. 298] 1 4 


OSOBA WIEKOWA 
poszukuje suchego i widnego mieszka- 
mia przy inteligentnej rodrinie od 15 
b. m. z całem utrzymaniem. Warunki 
skromne. Zgłoszenia do Administracyi 

„Głosn Narodn*. 2983 1 8 


FOLWARK 
ebok Rohatyna, 150 mrg. parce- 
luję lub w całuści sprzedam bądź wy- 
dzierżawię. Dr. Hordyński, Brzeżany. 

2977 1 5 


OŁTARZ 


w stylu bizantyńskim, nowy, drewnia- 
ny, ma do sprzedania Czernek 
w Brzeskn. 


2978 1 8 


Kraków, Długa l. 4, 


ma zaszczyt polecić pp. Amato- 
rom teatrów swój wielki wybór 
peruk. bród, wąsów itp. oraz 
potrzebnych artykułów do chara- 
kteryzowania, jako to krepę fran- 
cuską, szminki, mastyks do le- 
pienia, wypożyczam peruki, podej- 
muje się charakteryzowania w 
miejscu i na prowincyi po cenach 
? bezkonkurencyjnych. 2975 1 0 
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Eleganckie zimowe męskie 


modne spodnie 1.80 zł 


gwarant. za prawdziwe sukno, prakty- 
czny kołor, beznaganny krój wiedeń- 
ski, najnowszy fason. Przy odbiorze 
2 par złr. 3'80. Przesyłka za zaliczką. 
Przy obstalowaniu wystarcza długość 
i szerokość w pasie. 2974 1 
Wiedeńska filia sukien, Kraków 
fach p cztowy Nr. 51 a. 


Wypożyczam parową młocamię 
T.mio konną do młócenia; wymłaca i 


cxyści 100 kóp dziennie. Fr. Albin 
Podgórze. 2982 1 3 


Wyrób rękawiczek 


oraz 


Pralnia rękawiczek | 


ZAKŁAD MODNIARSKI 
+ „WANDA“ 

22 30 oraz 2332 
Farbiarnia piór 
I fryzowanie tychże. 
pod firmą 


A. Mirkiewicz 
Kraków, ul. Szewska 2, 


poleea wszelkie wyroby, wcho- 
dzące w powyższy zakres. 


Potrzebna zdolna Prasowaczką 


lub do nauki, do pralni paryzkiej, ul. 
Poselska L. 20. 295R835 


Właścicielka i wydawczyni: Józeta Rogoszowa. 


„GŁOS NARODU*. 
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s DYWANY 


oryginalne perskie i tureckie począwszy od Serdżad (mo- 
© dlitewników) aż do największych halij, jako to: Ferahan, 
Schiraz, Muskebat, Gjerasan, Betudr, Medi, Kaiser i t. d. (D 
@ Dywany tkane (kilimy) pirockie bośniackie i prozarskie @ 
o najoryginalniejszych wschodnich wzorach. 
Portjery, firanki, serwety i kapy dywanowe tkane, wiązane, 


i od najniższych cen poleca £843 2 0 


Firma Dr. NIEĆ i Spółka 


w Krakowie, Rynek główny L. 25. 
(MAGAZYN TOWARÓW WSCHODNICH). 


SECO: 0000 ©0R200000060302 
Najbliższe ciągnienie Losów tureckich 1 grudnia, 


Główna wygrana frs. 600.000. 


Z powodn przyjęcia projektu zjednoczenia, będą od najbliższego cią- 
gnienia przy 


LOSACH TURECKICH 


wszystkie większe wygrane w całości wypłacane, podezza gdy najmniejsze 

wygrane podniesiono do 60*/, t. j. na fras. 440—, którą to kwotę każden los, 

na który nie padnie większa wygrana ciągnięty b) é musi. Los turecki daje prawo 
do 6 ciągnień rocznie i tak: 


każdorazowo każdorazowo 


1 główn. wygr. frs. 800.000 jetnia | 1 97972 wygr. fre. 600.000 
1. lutego | l wygrana „25.000 1. SI 1 wygrana „ 60.600 
2 „ 10.000], „_„. f2 20 000 
l.czerwca | g  ” ” gooo] sierpnia 5 > » 6000 
1. paździer. ks š > o 1. grudnia e 3 5 1.000 


n 
Polecam zakupno losó 
lub na raty oferuję 

1 los turecki w 29 ratach miesięcznych po Kor. 6— 

5 losów tureck. w 281; „ i o» 30— 
Obliczenie jest jak najtańsze podług kursów i na życzenie do wiadomotci 
podane. Prawo do niepodzielnej wygranej przysługuje już po zapłaceniu 1-szej 
raty. Polecam nafsyłanie przekazem pocztowym pierwszej raty, dalsze raty 
płacone być mogą na kartkę pocztowej Kasy oszczędności, które po zapłaceniu 
1l-szej raty przesyłać będę. 


EDWARD URBAN 
Dom bankowy, Berno, Wielki Plac Nr. 25 (we własnym domu). 


Uczciwi sprzedawcy komisowi znajdą pomie- 
gzczenie. — Tanie ceny; dobra prowizya. 2870 4 10 


w tureekich n mnie za gotówką po kursie dziennym 


A k- dostawca nady, 
Liw ów 


poleca 


LIKIERY, NALEWKI, 
WÓDKI ŻYTNIE. 


Do nabycia we wszystkich pierwszo- 
rzędnych handlach. 2948 ı o 3 


4 


ry 


WYSTAWA PARYŻ 
„GRAND PRIX* 


ROK ZAŁOŻENIA 


"= 1782 — 


P utrzebny jestod 1 stycznial1904|Ąmtoni Suski 


EKONOM dem handlewy w Krakowie 


poleca: wyborne, świeże, zielone 
na stół, który ma kilkuletnią pra- AW Y a mianowicie: 


ktykę. Kandydaci z ukończoną niższą| KAMPINAS ..... za Kg. '/, K. 1'08 
szkołą rolniezą mają pierwszeństwo. | PERŁOWA b.ładna „ „ „ „ 1'20 
Wymagana gruntowna znajomość swe- | GUATEMALA ... „ „ n»n n 140 
go zawodn, wielka pilność i traktowa- | CEYLON zach. ind. „ „ m „ 1:60 
nie przyjętego obowiązku na seryo. | MOKA arabska... „ „n n „164 
Zgłoszenia do Zarządu dóbr Bogonin- ete ete. 
wiee p. Ciężkowice, z nadesłaniem od- | Wszystkie te gatunki palone o !/, część 
pisu Świadectw. Podania nie u*zelę | droższe. — Zamówienia z prowineyi 
dnione zostaną bez odpowiedzi. 2963 | askutecznia się odwrotnie. 2811815 


pi 


APTEKARZA 
A. THIERRY'ego BALSAM 


SYS najlepszy dyetetygeoy środek domowy 
O A MA przeciwko ciężkiemu trăWieniu, osłabieniu, nudności, 
x D: nalaniu ete., uśmierzający kaszel i kurcze, odfegmia- 
kĄ jący, przeczyszezający. 12 małyeh lub 6 podwójnych 

Pd F ù 2 
Alisin geht] 


akonów francò wraz ze skrzynką K. 4. 
Apotheke zum Schutzengel A. Thierry w Pregrada 
przy Rohitsch- Sauerbrunn. 

Prawdziwy tylka z ebok umicszezena marką achrenaą. 

Środek ten poleca się mieć w każdej podróży na 
wszystkie wypadki. 1628 26 20 
Główny skład dla Galicyl: S. Racker Lwów. 
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„WSPIERAJMY CODZIEŃ PRZEMYSŁ OJCZYSTY“. 
@ L 8170s 


Redaktor odpowiedzialny: Dr. Antoni Beauprė. 


„GŁOS 


Prez. 
Kraków dnia » Listopada 1903. 


Konkurs. 


W myśl uchwały Rady miasta Kra- 
kowa z dnia 5 Listopada b. r. ogłasza 
się niniejszem konkurs na posadę 
Dyrektora Magistratu w VI 
klasie rangi z płacą roczną 8.400 kr 
kwater wem w roczuej kwocie 960 kor. 
oraz prawem do dwóeh pięcioleci po 
800 koron. 

Kandydaci ubiegający się o tę posa- 
dę winni się wykszać: nieposzłakowa- 
nem życiem, wiekiem nieprzekraczają- 
cym 40 go roku życia, dobrem zdro- 
wiem, świadect ami z odbytych studjów 
prawni:zych i złożonych trzech 1eore- 
tycznych egzaminów rząduwych, oraz 
świadectwem z odbytego egzaminu rzą- 
dowego z ustawodawstwa i pustępo- 
wania administracyjno - polityczneg», 
wreszcie wykazać dłuż :zą praktykę przy 
Władzach administracyjnych. 

Podania z wymienionymi dowodami 
nelaży wnieść do Prezydynm miasta w 
terminie dni 14 t. j. najdalej do 23 go 
Listopada b. r. 

Kandydaci, którzy zostają w słnżbie 
rząduwej lubant nomicznej, maja wnieść 
podania za pośrednictwem swoich Władz 
przełużonych. 

W koncu nadmienia się, że Rada 
miasta może udzielić venam aetatis 
kandydatowi z przekroczonym 40 tym 
rokiem życia, oraz iż w myśl statutu 
dla miasta Krakowa, Dyrestor Magi- 
stratu nie może pozostawać z Prezy- 
dentem miasta, naczelnikiem Wydziału 
Obrachnnkowego miejskiego, Dyrekto- 
rem budownictwa miejskiego i Kasye- 
rem w stosunku pokrewieństwa lub po- 
winowactwa aż do czwartego stopnia 
włącznie. 


Magistrat stoł. król. miasta Krakowa 


J. Friedlein 
2967 1 3 Prezydent miasta. 


SKLEP MIESZANY 


przyjmie chłopca obrotnego z dobrym 
począ'kiem praktyki. — Kamiński, 
Jaworzno. 2988 1 3 


L A 8 


w Dzihnłkach koło Żółkwi jest do 
sprzedania 3860 sosen i 1050 dębów 
gładkich, zdatnych na materyał tarty. 
Uferty wnosić najpóźniej do 20 listo- 
pada 1903, do Konwentu 0O. Domini- 

kanów w Żółkwi. 2987 1 3 
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: Rządowo 
x 


K. RZĄCA 


lecznicze jak: 


Największa Fabryka tego rodzaju 
w Galicyi, Czechach, Morawie i Slązku. 


Wiazne filie 


Zamówienia z prowincji wykonywa sle skrupulatnie. 
—Wobec nadużyć proszę dokładnie uważać na mój adres.— 


Papier z fabryki Braci Fiałkowskich w Bielsku. 


M Fabryka: Be 


c. A AAZZZZA  "| | nn 


fabryka wód mineranyoh sztucznych i specalnyeh lemiczych 
Ea ak 


wyrabia pod kontrolą komisyi Przemysłowaj Towarzystwa Lekarskie ` 
K»ak., polesone przez toż Towarzystwo 


WODY MINERALNE SZTECZNE 


odpowiadające składem chemicznym wodom: Bliliiskiej, "leshuekieraklej, 2 
Salterskiej, Vichy, Maryemhadzkiej, Hamharg, Kissingen, «„dzież specyalne 
tową, bromową, jodową, żelazistą, kwaśną oraz wedy %Ņ 
leszaloze nermalse z przepisu Prof. Jaw 'rskiego. — Sprzedaż 7] 
cząstkowa w aptekach i drogueryach. — Cenniki na żądanie darmo. 


AAAA IO AAAA OJO 


Najwyższe odznaczenia, 
10 złotych medali. 


chemiczna 
Pralnia 


ubiorów, sukien _ 


| materyj, wszelkiega ro- 
dząju uniform, itd.w stanie 
całym i poprutym. 


rne, Zelle 58. "Gwug 7 
w Krakowie tylko ul. św. Krzyża L. %, 
: we Lwowie tylko ul. Sykstuska L. 26, 


W drukarni W. Korneckiego w Krakowie. 


NARODU". Nr 308 


PIERWSZY ROK NAUK 


Wskazówki teoretycżno praktyczne 
nauki szkolnej i domowej, opraco 

E. Z. Zlołowski, nauczyciel w Jaśle 
Treść: Unaocznienie. Praca jako pr 
możny ezynnik wychowania: Pestalo: 
szkoła herbartowsko zillerowska, szk 
froeblowska Nauka czytauia na p 
stawie pisania: rozwój i potrzeba 
formy ; lekcya metodą anslityczno-8 
tetyczną, dźwiękowo syntetyczną i 1 
todą doraźnego ezytania; wyrazy jed 
zgłoskowe i t. d. Psychofizyka, psyc 
metrya; psychologia i pedugogika 
świadczalna; prawo dziedziczne ści, 
dywidualn'Ść i t. d- Rozwój metod 
w nance rachunków. Przygotowanie 
nauki rachunków w lekcyach prak 
cznych. Właś iwa nauka rachunków i 
Cen: 8 K. Na składzie w księge 
Z. Jelenia w Tarnowie. Do nabycia 
wszystkich księgarniach i u auto 

2979 1 0 


Konsens na kawiarni 


tanio do wydzierżawienia. 


Wiadomość u H. Kowalskieg 
fryzyera, ulica Długa 4, Krakó 
2976 1 3 


Zdolna zagraniczna 
krawcowa domo 


poleca się Szanownym Panion do 
cia domowego. — Wiadomość w A 
„Głosu Narodn*. 2974 1 


= i 

GRZYBY i RYDZE 
same drobne główki. we winnym og 
i korzeniaeh wybornie marynowane 
baryłkseh 3 klgr. po 2 złr. 80 ct. of 
grzyby Suszone przednie, drob 
białr, z poręczeniem czyste, 1 kg. 
złr. 440, 5 kg 10 złr. 60 ct., 10 
19 złr. itd. wysyła za zaliczką: An 


nina Kostelecka ve Svratouchu | 
p Svratka (Czechy). 2984 1 


MIODY. 
Miód patoka kuracyjny lnb desero 
w 5 kg. puszkach po 6 kor. 40 h 
mlód do piola w becznłkach 4 litrowy 
po Ń kr. 60 hal. wysyła opłatnie 
Włodzimierz Mikitka probosz w K 
cayńcach p, Denysów. 2869 4 


20.000 koron 


poszukuję pożyczki po 5%, na p 
wsze miejsce na własność ziemską 
celu spłacenia Banku hipot. Zgłosz 
pod lit. „W. W.” do Adminiatr. „Gł 

„Narodno“. 2903 3 4 
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